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Kantory: własny w Warszawieg 


Krucza Rè 28; 


w Pabianicach u p. Teodora Minkej 


w Zgierzuu p. ikiertaj w Łodzi Biuro dzienników i ogłoszeń ul. Piotrkowska Ak 108. 
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Mate ogłoszemia po 1!/, kop. od wyrazu (dla poszukujących pracy po 1 kop). Reklamy i Nekrologi po 15 kop. za wiersz petitowy. 
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rownictwem 


pod artystycznem kie- 


if. Gawalewicza. 


PPOŻ 


Dzis Ananke. Ceny zwyczajne. 
Jutro pop. o 3'/,, Wesele Fonsia, 
Wieczorem o 8'/, Mazepa. Ceny zniżone 
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tępi doszczętnie zarazek Instytutu PASTEURA w Paryżu. 


Akuszerka 


ZYNŃNSKA 


mieszka obecnie przy ulicy Widzewskiej M II 
pierwszy dom od rogu ulicy Sredniej. 
Przyjmuje panie spodziewające się słabości, na żą- 

danie umieszcza dzieci. 1031—r—8 


aranin 0 ACRAEA > mA MINA 


dla chorób sercowych i nerwowych 
w Poznaniu przy ulicy Teatralnej Ne 6. 
Dyrygujący lekarz Dr. Kapuściński. 


Mestauracya  1870—r—0 


Je 
Księży Hitym, Przędzalniana Aa 64, 
W niedzielę dnia 25 b. m. | 

Koncert ma sal 
Początek o godz. 4-ej, 


FILIA w ŁODZI, ul. ZIELONA AG 5. 
Czyści sposobem chemicznym, systemu Ch. Geber, wsze] 
b i męską bez prucia, jedwabne i wełniane suknie we wszystkich kolorach z rozmaitemi ozdobami, mundury, $$ 
+ wyroby futrzane i wątowe, koronki, aksamit, dywany, gobeliny, meble, firanki, rękawiczki, pióra strusie itp. 
Firanki na żądanie czyni się niezapalnemi t.j. palić się płomieniem nie będą. 
Na ządanie w 4 dni. 


Wyłączna sprzedaż 


w Grochowie pod Warszawą 


oraz farbuje wszelką garderobę damską 


Adam Stanisławski 


adwokat przysięgły 
otworzył kancelaryę w Łodzi, przy ulicy Wscho- 
dniej Ne 69 (róg Dzielnej). 
Przyjmuje sprawy cywilne, karne i admini- 
stracyjne. 1457-16-1 


Rozkład pociągów. 
Od 1-go maja. 
Kolej Fabryczno-Łódzka. 
Odohodzą z Łodzi: o godzinie 12.22, 
1.12, 8.45**, 12.48, 2.55, 4.25**, 6.02%, 7.28, 
Przychodzą da Łodzie o godz. 8.09, 5.08, 
8.25**, 9.32, 10.25*, 3.50, 5.03, 8-21, I0.20**, IiL02*, 
Pociągi, oznaczone *, służą dla bezpośredniej komu- 
nikacyi „Łódź — Warszawa“ (bez przesiadania), pociągi, 
oznaczone **, przeznaczone są dla letników. 


Kolej Warszawsko- Kaliska. 


Odchodząi do Kalisza o godz. 7.20, 2.08, de 
Warszawy o godzinie 101. Przychodzą z Kalie 
sza o godz. 12.46, 4.50. | | 

Uwagi. Godziny wydrukowane tłustym drukiem 
oznaczają czas od $ wieczorem do 6 rano. 


6.44", 


Numer dzisiejszy składa się z l2-tu 


1487—4——1 


Aptekarze 


Imienny Ukaz Najwyższy 
dany Senatowi Rządzącemu. 


Zatwierdziwszy Ukazem Najwyższym, wy- 
danym dnia 30 lipca r. b., namiestnictwo Dale- 
kiego Wschodu, My postanowiliśmy, że ważniej- 
sze sprawy zarządu krajem tym podlegają roz- 
patrywaniu przez specyalną instytucyę, pozosta- 
jącą pod Naszem Osobistem Przewodnictwem. 

Zatwierdziwszy obecnie ustawę dla Specyal- 
nego Komitetu dla Dalekiego Wschodu, załączo - 
ną przy niniejszem, rozkazujemy Senatowi Rzą- 
dzącemu podać ją do wiadomości powszechnej 
i wprowadzić w życie w porządku przepisanym. 

Senat Rządzący nie omieszka zarządzić dla 
wykonania niniejszego, co należy. 

Na oryginale Własną Jego Cesarskiej Mości ręką 


podpisano: 
MIKOŁAJ. 


Darmsztad 
d. 20 wrzesnia 1903 r. 


O biskupa polskiego w Ameryce, 
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Ważną sprawą, dotyczącą katolików w Ame- 
ryce, zajmuje się Watykan. 

Jeszcze za życia papieża Leona XIII, jak 
donosiliśmy, przybyli go Rzymu delegaci osta- 
tniego, odbytego w Buffalo w 1901 roku, kongre- 
su wszystkich stowarzyszeń polskich w Amery- 
ce, ks. Wacław Kruszka, proboszcz w Riponie, 
i p. Rowland Makany, adwokat buffalski, były 
reprezentant Unii w Ktnadoire i przypuszczalny 
prezydent stanów. Delegaci owi przywieźli proś- 
bę o zamianowanie osobnego biskupa dla wszyst- 
kich parafij polskich. | 

Przed kilku tygodniami krążyły alarmujące 


i 
i 


BO 


pogłoski, że Stolica święta stanowczo odrzuciła 

tę prosbę. 

Zaprzeczył temu korespondent rzymski «Sło- 
co zanotowaliśmy w jednym 2 ostatnich 

Zaprzeczenie równłeż u- 

któremu rzymski 


was, 
numerów «Rozwoju». 
mieścił «Dziennik Poznański», 
korespondent telegrafuje: 

„Wszystkie wieści o decyzyi, czy projektach 
Warykanu w sprawie polskich biskupów amery- 
kań:kich są przedwczesne. Propaganda nie mo- 
że tej sprąwy załatwić przed styczniem.» 

Między tą wiadomością a depeszą «Słowa» 
jest jednak pewna sprzeczność. 

Poznańska gazeta nie utrzymuje bynajmniej, 
że sprawa jest na «dobrej drodze», jak twierdzi 
korespondent «Słowa». 

Rzymski korespondent «Słowa» jest zawsze 
dobrze poinformowany w sprawach polskich, roz- 
grywających się w Watykanie. Należy mu więc 
wierzyć, że sprawa jesl na «dobrej drodze». 

Zapytać się jednak godzi, co należy przez 
to rozumieć? 

Na sprawę tę bowiem sfery duchowne roz- 
maicie się zapatrują. 

W M 42 «Przeglądu katolickiego» czytamy: 

„Nie możemy zataić przeświadczenia, że spra: 
wa niezupełnie trafnie została pokierowana. Gdy- 
by bowiem nawet uzyskano jednego lub paru 
biskupów polaków (eo w każdym razie napotka 
na trudności ze strony episkopatu miejscowego 
i, mimo przeciwnych zapewnień, także i rządu, 
zostającego pod wpływem takich ludzi, jak Ire- 
land), miałoby to niewiele korzyści praktycz- 
nych dla polaków, rozsianych w jakich 80 dye- 
cezyach, nad któremi polscy biskupi uie mogli- 
by mieć jurysdykcyi. Nieskończenie praktycz- 
niejszem i donioślejszem w następstwach, a ze 
stanowiska kościelnego łatwiejszem do przepro- 
wadzenia byłoby niewątpliwie ustanowienie oso- 
bnego polskiego audytoryatu przy delegacyi apo- 
stolskiej w Waszyngtonie, jakby polskiego mini- 
steryum, mającego na celu pośrednictwo oficyal- 
ne między Stolicą św. i jej przedstawicielem, 
a amerykańskimi polakami, z prawem i obo- 
wiązkiem zabierania głosu przy każdej sprawie, 
mogącej polaków obchodzić. Taka instytucya była- 
by groblą przeciw amerykanizowaniu i majory- 
zowąniu naszych rodaków: nie będzie nią choć- 
by i tuzin infuł, upragnionych głównie przez 
ambicyę pewnych kandydatów na dygnitarstwa 
kościelne. Nie przeczymy, oczywiście, że i bi- 
skupi polacy, byle dobrzy i nie z pomię- 
dzy goviących za tem wybrani, przydaliby po- 
wagi i wpływu polakom, jako ich zastępcy wsrśd 
episkopatu, choć nie mogliby decydująco oddzia- 
ływać na ogólny tok spraw polskich, jakby to 
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KRONIKA TYGODNIOWA. 
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Konkurencya.—Tandeta łódzka.—Nadużycie haseł. — Go- 
spodarstwo Jana Urbana w Kalinie Małej. 


— Ten Zeus, proszę ja pana, w „Ananke“ 
Hertza — prawił mi, po wystawieniu sztuki pod 
tym tytułem w teatrze „Victoria', jeden z tea- 
trumanów łódzkich, to wcale nie jest ani bogiem 
chrześciańskim, ani żydowskim, ani też pogań- 
skim. To bożek wcale inny, to bożek czysto. 
łódzki. On się przeląkł konkurencyi człowieka, 
utwcrzonego z odłamu góry marmurowej i dla- 
tego zniszczył go, a ulepił sobie protoplastę rodu 
ludzkiego z błota, bo taki człowiek  błotnisty 
tylko podczas mrozu jest twardy, najwyżej kilka 
tygodni. Przez resztę zaś roku to on miękki 
jak wosk i daje się w palcach ulepić na taki 
fason, jak się komu podoba. 

Wie pan, jakby to było dobrze, gdyby au- 
tor „Ananke“ podał nam, solidnym przemysłow- 
com łódzkim, sposób na niszczenie takich marmu- 
rowych konkurentów i wzamian nich—na lepie- 
nie błotnistych, bo bez konkurencyi przecież być 
nie może. Szkoda! — zakończył z westchnieniem. 

— Nie zgodzę się z panem, gdyż w takim ra- 
zie utwór jego straciłby na wartości. 

— Co pan mówi? Zyskałby tylko. „Ananke“ 
miałoby wówczas niebywałe w Łodzi powodze- 
nie, bo już jeśli handel tolerować musi konku- 
rencyę, jak zło nieuniknione, to niechże ona bę- 
dzie błotnista, a nie marmurowa. 

Pan nawet przybliżonego niema pojęcia, co 
ta konkurencya u nas w Łodzi wyrabia. 

"Gród milionerów, stolica królów bawełnia- 


nych — trąbią o naszej mieścinie gazety — 


ROZWÓJ. — Sobota. dnia 24 października 1903 r. 


„Zdaje się nam tylko, że o te nominacyć by- 
łoby łatwiej, gdyby delegacya miała w swem 
łonie polaka. A gdyby nawet na biskupa trze- 
ba było poczekać, oczekiwanie opłaciłoby się. 
I oczekiwanie innych dygnitarstw, tak upragnio- 
nych przez polaków w Ameryce, Że ich prasa 
na seryo całkiem wymienia wśród swych gra- 
waminów: „ani jeden polski kapłan w Ameryce 
nie jest rzymskim prałatem lub szambelanem — 
mogłoby łacniej się ziścić w ostatuim wypadku. 
Choć, naprawdę, nie widzimy wcale, jaka 
z ziszczenia jego przyszlaby korzyść i chwala 
dla Kościoła. Fioletowe guziki nie dodały jesz- 
cze nigdzie i nikomu świętości i zasługi”. 

Zapewne. 

To jednakże nie jest wystarczającym argu- 
mentem, że biskup polski dla amerykańskich 
polaków nie jest potrzebny. Jeżeli bowiem dla 
trzech milionów niemców w Ameryce jest dwóch 
arcybiskupów i trzynastu biskupów, a półtora 
miliona katolickich irlandczyków ma ich pięciu, 
to dla dwóch milionów amerykańskich polaków 
należy się niewątpliwie jeden biskup. 

Mianowanie jakichkolwiek pomocników jak- 
kolwiek oni się będą nazywali, niezałatwia od- 
powiednio kwestyi. Nie będą oni mieli wply- 
wu na rzeczy najważniejsze. 

A według ustaw amerykańskich biskupi są 
zupełnywi panami w swoich dyecezyach i jaki 
język wprowadzą w swych kościołach, taki staje 
się obowiązującym. Do tego nie miesza się ža- 
dna władza. Z tej swobody korzystają biskupi 
ilandzcy, a zwłaszcza niemieccy ną niekorzyść 
naszych rodaków. 

Wobec rosnących ciągle antagonizmów naro- 
dowych, wobec nadużyć biskupów niemieckich, 
którzy swą władzę wyzyskują dla celów germa- 
nizacyjnych, podnosić się zaczęły polskie głosy, 
że jeśli Watykan nie uwzględni prośby, to — 
być może — „Polacy nie wytrwają niewzru-ze- 
nie przy starych godłach i formach wiary*. Na- 
wet kilku księży pozakładało nowe sekty i ogło- 
siło się biskupami niezależnymi. Zaczęło powsta- 
wać odszczepieństwo, ale bynajniej nie z po- 
wodów dogmatycznych, lub z chęci nowości, lecz 
jako naturalna reakcya na szowiuistyczne daż- 
ności biskupów niemieckich. ` 

A tych „niezawisłych* jest zastęp niemały. 
Od r. 1895 odpadło cd kościoła katolickiego 
50,000 polaków am.rykańskich. Na wspomnia- 
nym kongresie w Buffalo stwierdzono, że naj- 
ważniejszą przyczyną tego odszczepieństwa jest 
niesumienna agitacya. Najostrzejszą zaś bronia 
agitatorów jest argument, że „rzymsko-katoliecy 
biskupi i arcybiskupi nie dbają o nędznyeh pola- 
ków, których pragną wytępić*. 


„Lud doszedł do przekonania, że tylko 


bi- dzo bowrobojną 
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skup- polak może być dobrym dla niego opie- 
kunem. 

W tej myśli zredagowaną została wspom. 
niona potycya, złożona u stop tronu Namiestnika 
Chrystusowego 

<viderent, ne, ex dereetu Episcoporum 
Polonorum, Beelesia in America detrimentum 
pateretur> == czytamy w pełycył. 

Tak! 

Niechaj kościół katolicki nio poniesie szko- 
dy wskutek nicuwzględnienia słusznych życzeń 
amerykanskich polaków. 


) 


kościół 1 klaszlor PI. beuedykiynek w Jaroslaw. 


Nie ma prawie miasta w tralicyt i nie brak 
nawet miasteczek, udzirby onie było zniesionych 
klasztorów 1 kosciolow, kiore pobožna ręka na- 
szych przodków fundowane były. I tak w sa- 
mem, niegdyś bosactwem 1 handlem siyonnen mie- 
ście Jarosławiu nad Sanem, zamknięto kascial 
św. Zofii na Przygodziu, sprzedana kosciół i szyl- 
tal św. Ducha i umieszczono później w nim zbór 
ewangelicki, zniesiona 1 zburzono kosciół i kla- 
sztor 00. Franciszkinów. Sluszna tedy 1 bolesna 
uwagę robi biskup Krasicki w swej „Podróży 
Z Warszawy” o Jarosluwin: 
„Miasto okazałe 

(unachy poważne, światynie wspaniałe 

Ale czas zwykłe zdziała! alternaty, 

W sświatuieach nauk dzis stoja warsztaty.” 


Uwaga ta odnosila się do słynnych, wów- 
czas już zniesionych dwóch klasztorów jezuickich: 
jednego pod wezwaniem św. Jani wW mieście Ze 
stynnem w Rzeczypospolitej kolegium, a drugiego 
przy kosciele N, P. Maryi „w polit, (dzis klasz- 
tor OO, Dominikanów), udzie dietmat nowicyal, jak 
również i do konwentu PP. Benedyktynek, zaj- 
mujących się wychowaniem młboaldziezy żeńskiej. =~ 
Kościół św. Jana zaległy berzki i wory z mąką 
(w 1804 przywrócono wo do slużby bożej napo- 
wrót) = z kolegium, pozostały koszary wojskowe, 
z nowicyatu utworzono szpital wojskowy, a kla- 
sztor i kościół PP. Benedyktynek postużyť na 
pomieszczenie warsztalòw 1 shladòw, mundurów 
wojskowych dziś t. zw. koszary Anny). O koseit- 
le tym napisal niedawno prob Tenaey kychlik 
bardzo zajmującą książkę. Sto siedemdziesiąt lat 
istniał ten porwszy w wojewodziwie ruskiem i- 
lożony klasztor przez panią ua Jarosławiu, bar- 
Annę Kostczankę kę Jana Ko- 
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Ane l więc 
ciśnie się zewsząd rozmaita hołota i wszedzie 
gdzie tylko okiem rzucić, wytwarza konkuren- 
cyę. Przejdź się pan tylko po mieście ji policz, 


dle mamy sklepików spożywczych, fryzyerów, cu- 


fuszerka już nas nie razi. 


kierni, jadłodajni, sklepów z tandetą i zastanów 
się, z kogo to wszystko żyje? Porachuj, ile do 
nas co roku zjeżdża rozmaitych wydrwigroszów 
przeróżne pokazujących budy i jakie robia sobie 
nawzajem psoty konkurencyjne. Konkurencya 
obniżyła ceny, a wślad za n'emi i wartość pro- 


„dukcyi naszego przemysłu. 


Dobrze jeszcze, że w przeważnej liczbie 
wypadków mamy konkurentów błotnistych, ale 


co będzie, gdyby się zjawili konkurenci z mar- 


muru? 

. Niech Bóg zachowa od takiego nieszczęścia. 
Widziałbyś pan jakby wówczas najsolidniejsze 
firmy wywracały koziołka. j 

— Czyliżby przemysł łódzki na takich kru- 
Aa opierał się podstawach? Zapytałem gło- 
sem drżącym, pełen trwogi o przyszłe losy n: 
szego Manchesteru. > BR. Oep 

— Tak żle znów nie jest. Mam jeż 

| Jest. rzecież 
dość firm, które na twardych stoją boldawach | 
podtrzymują niby filary z granitu cały ten gmach 
zwany wielkim przemysłem łódzkim, sale. widdi 
kochany pan, przez tę błotnistą konkurencyę tak 
już nawykliśmy do tandeciarstwa, że naj większa 


Tandeta rozsiadła się w Łodzi 
w dziedzinie handlu i przemysłu. 
wszystkie nieomal pola naszego życia spoleczne- 
go. Dlatego też mamy tandetną 'dobrocz noość 
która bez balów i koncertów obejść e nia io 
bo nie popieramy jej z poczucia humanizmu, ale 


nietylko 
Ogarnęła ona 


przez próżność i chęć reklamowania naszych 
firm na różny sposób. 

Coby komu z tego przyszło, że po cichutku 
złożył do kasy instytucyi  dobroczynnej tyle na 
ile go stać było. Co innego, gdy w gazetach 
wydrukują, że taka lub siaka pani będzie 80-7 
spodynią bala, kupcową na bazarze dobroczyn: 
nym lub zasiądzie w teatrze przy stoliku z pro- 
gramami. Taka reklama robi firmie bardzo do- 
brze a przecież to, co stanowi Śmietanką towa: 
rzyską Łodzi z firm tylko się składa. ; 

Co pan chcesz handlowe miasto. Nie wig’ 
dziwnego, że wszystko, co się w niem dzieje. 
robi się dla reklamy. Idzie tylko o to, aby ro” 
bionem było dobrze, nie po tandeciarsku. 


My panie kochany nawet hasła szumnie 
brzmiące wywieszamy dla reklamy. Naturalnie 


prawi się przytem jak można najgłośniej © wie" 
kich celach, Świetlanych ideałach, © podniesie- 
niu moralnego i kulturalnego poziomu Łodzi, © 
wzmożeniu dobrobytu w szerokich sferach jej lu: 


dności, co przecież nie przeszkadza, że na Ba- 
lutach gnieździ się straszliwa nędza, a po uli- 


sach setki żebraków ho- 
duiom, 

Robimy dużo dla celów dobroczynnych, mo” 
że nawet więcej, niż stać nas na to, ale robimy 
to wszystko podług odwiecznego szablonu nić 
bacząc, że mnoży on tylko nędzę, zamiast Ja 
zmniejszyć. 

„Nasze towarzystwa dobroczynności wydaj: 
tysiące rubli ua tak nazwane wsparcia tygo: 
dniowe dla najbiedniejszych, których bynajmnie] 
nie ubywa, lecz wciąż: przybywa. I dlaczege 
miałoby być inaczej? Wszak rubel a nawet ! 
więcej dane biedakowi jako jałmużna, w niczem 
położenia jego zmienić nie może i chwilowej Je“ 


nie dają spokoju przeć 
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stki z Stemberku wojewody sandomierskiego 
prawdziwą opiekunkę Jarosławia, który po cięż- 
kim pożarze w 1600 r. na nowo powstaje. Ona 


brze zaopatrzoną. Niejaki Jakób Szumowski 
przeznacza fundacyę kilkunastu tysięcy na zakup- 
i no co roku ksiąg do biblioteki klasztornej. W r. 
łagodzi nędze, buduje szpitale, zakłada bursę dla | 1656 podaje ustęp kroniki klasztorne., że nieprzy- 
żaków i krzewi wiarę św. zasługując sobie na u- ; jaciel na kilka tysięcy księgi co lepsze powybie- 
znanie papieża Klemensa VIII. Za zezwoleniem | rał, a drugie porozrzucal, tak, że się ledwie ze 
biskupa chełmińskiego, Konopackiego i ksieni kla- | trzysta pozostało. W r. 1757 było jeszcze S00 
sztoru reguły św. Benedykta, Magdaleny Morteń- | dziel. 
skiej, swej wujecznej siostry, sprowadza pobożna Książki do użytku panien służące, były w o- 
Stuna w r. 1ÓI1 dwanaście panien zakonnych, | sobnej izbie za klauzurą; łacińskie zaś dziela, 
między któremi znajdujemy: Kamieńską, Poradow- | z których korzystali kapłani (było ich pięciu, nie- 
ską, Bobolankę, Sapieżankę, Maciejowską, Stad- kiedy dziewięciu) miały osobny lokal i były pod 
nicką, Chrościńską, Kochańską i umieszcza je odpowiedzialnością księdza spowiednika. 
zrazu w zamku swoim nad Sanem, a następnie Kościół, w r. 1615 fundowany, stanął kosz- 
we wspaniałym dworcu nad zwierzyńcem. tem 47 tysięcy złr., w stylu barokowym, z dwo- 
Już w następnym roku, przeznacza ona plac | ma wyniosłemi kaplicami i jedną z początku wie- 
na górze za miastem Jarosławiem, na wybudo- | żą. W r. 1625 dobudowano drugą wieżę z pię- 
wanie klasztoru z kościołem, nadto wieś bogatą | cioma kondygnacyami. Glówne wejście do kościo- 
Morawsko i wtęby w lasach. W r. 1614 zbudo- | ła stanowiła kruchta, która zdobił wspanialy 
wano przy starym kościołku (z r. 1431) św. Mi- | portal o 4 słupach korynckich. Zubrzycki w swem 
kołaja, drewniany, w kształcie czworoboku kla- | sprawozdaniu komisyi do badania hist. sztuki 
sztor. Ponieważ ten był mniej odpowiedni, bu- | (Kraków 1908), uważa ten portal za arcydzieło 
duje księżna Anna nowy klasztor i kościół muro- | w całem słowa znaczeniu i gdyby Jarosław nic 
wany, który po dziewięciu łatach budowy w roku | nadto nie posiadał, jużby tem chlnbić się mógł 
1624 pod wezwaniem św. Mikołaja i św. Stani- | niemało. Z żalem dodaje prof. Rychlik, że je- 
sława biskupa, biskup przemyski Wężyk konse- | den z tych słupów korynckich grozi obecnie roz- 


kruje. Klasztor został wkrótce wzbogacony nową | sypaniem się zupełlnem. Otrzymawszy pozwolenie 
wsią Kidatowicami i folwarkami. Wnuk funda- | zwiedzenia kościoła od władz, opisuje on szcze- 
torski, starosta Konstanty Lubomirski, darowal | gółowo wnęirzę kościoła (mające 26 metrów dłu- 


gości a 12 szerokości) zapełnione aż do sklepie- 
nia rusztowaniami na pomieszczenie mundurów. 
Oliarzy było 15, z tych 4 w kaplicach. Sklepie- 
nie kościoła bogate w gipsatury, nosi na sobie 
szczątki fresków, niszczonych przez zaciekanie 
wody. 

W opisie dawnego skarbca kościelnego wspo- 
mina autor o bogatych aparatach, 0 monstracył 
wartości przeszło 50 tysięcy (dar księżnej Anny), 
jak i o pięknie wyrobionej «argenteryi jasełek» 


klasztorowi w r. 1651 w Petkiniach grunt a Piotr 
Mucharski, Jarosławianin, dr. i prof. Akademii 
krakowskiej, lekarz nadworny Władysława LV, 
swój dworek z gruntami. Sejm warszawski Z r. 
1664 uwalnia klasztorne posiadłości od wszelkich 
danin, a królowa Marya Kazimiera, jako dzie- 
dziczna pani połowy jarosławszczyzny, zatwierdza 
bawiąc w r. 1679 w Jarosławiu, wszelkie dawne 
swobody i przywileje PP. Benedyktynek. Nie- 
długo potem w Przemyślu założyły Benedyktynki | 
swoją filię (przy kaplicy św. Trójcy), która zor- | z 28 części złożonej. Byla tam i kołyska na 
ganizowana przez biskupa Doenhoffa, stała się | srebrnych Iańcuszkach i namiot na takich samych 
samoistną. Lecz nietylko osoby prywatne, ale i drążkach, roztruchaniki, kubki, łyżeczki, taca zło- 
panny zakonne same, starały się 0 pomnożenie | cista i srebrna klatka z synogarlicami; trzy o0- 
"funduszów klasztornych. sóbki Pana Jezusa, na jednej powojniczek złoty 
Jak bogate były uposażenia, wystarczy nad- perłami sadzony, na innych jak i na osobie N. 
mienić, że Anna Kostczanka, wojewodzianka po- P. M. kanwy złote z rubinami, korony i suknie 
morska, wniosła w r. 1633 14 tysięcy zł. posagu, perłami szyte, kilka sznurków perel urjańskich, 
druga Kostczanka Anna, starościanka lipińska, | między innemi jedna jak wielogroch podługowata. 
w r. 1637, 31 tysięcy, do których dodali później nieprzy- 
jej bracia Stanisław i Aleksander, 20 tysięcy 
w gotówce, a w klejnotach, perłach, kanakach i 
drogich kamieniach (ozdobiła niemi kielich szeże- 
rozłoty) wyż. 30 tysięcy zł., Joanna Starzycka 
(1647) 44 tysięcy zł., dwie Soltykówny po 15 
tys. zl. Bylo i wiele panien ubogich bez wiana. 
Biblioteka klasztorna była już w pierwszych 
dziesiątkach lat istnienia liczebnie znaczną i do- 


Niejednokrotnie klasztor był pastwą 
jaciół. 

W r. 1656 Karol Gustaw stanął z 60 tysią- 
cami wojska pod Jaroslawiem, wyparł zalogę pol- 
ską, (szwedzi) porozbijali oliarze marmurowe, po- 
rozrzucali księgi i zabrali 70 oryginalnych doku- 
Zniszczenia dopełnia Rakoczy z swą 
W r. 1703 plądrują 


mentów. 
zgrają w następnym roku. 


pracowity i oszczędny, więc jaki taki wnet do- 
rabiał się grosza, przebierał po miejsku i naby- 
wał pewnej ogłady. 

Nawykłemu przecież do pól przestworza, do 
szuma lasów i zapachu łąk kwiecistych, duszno 
było w ciasnych ścianach fabryki, nieswojsko 
na twardym bruku miejskim, Tęsknił więc za 
wioską rodzinuą, marzył o niej we śnie i na 
jawie. Skoro zaś dorobił się trochę grosza, choć 
na parę tygodni wyjeżdżał do swoich. 


no zaradzi. potrzebie. Cv innego gdyby dostar- | 
czono mu zarobku i to natychmiastowego, pła- 
„tnego bodaj najtaniej.  Przedewszystkiem nie 
traci on w takim razie poczucia godności ludz- 
kiej, co najskuteczniej go chroni przed zawodo- 
wem żebractwem, powtóre tem, co pracując wy- 
twarza, zarabia sam na swoje utrzymanie, które 
opędzić by mógł bardzo tanio, gdyby łatwo zna- 
lazł schronienie w przytułku noclegowym, posi- 
lek w kuchni taniej, odzież w sklepach ze sta- 
rzyzną dobrze zdezynfekowaną, aby nie szerzyła 
| 


Tam jednak budziła się w nim chęć zaim- 
ponowabia dawnym kamratom, zwrócenia na sie- 
bie powszechnej uwagi. Więc ubrany w modną 
marynarkę, kupioną u tandeciarzów z ulicy No- 
womiejskiej, zaopatrzony w zegarek przyczepio- 
ny do grubego tombakowego łańcucha, który 
majestatycznie kołysał się na kamizelce, opo- 
wiadał zdziwionym jego wyglądem towarzyszom 
z lat dziecięcych o rozkoszach wielkomiejskich, 
starannie kryjąc wielkomiejskie ciernie. . 


Tym sposobem sława Łodzi, jako grodu, 
w którym o zarobek łatwo, rozbiegła się po cha- 
tach wieśniaczych; pobudziła wielu parobezaków 
i wiele dziewczyn do wędrówki po złote runo 
nad Łódkę i Jasień, gdzie żądnych pracy i do- 
robku wnet namnożyło się zadużo. Siaki taki 
trafiwszy na szczęśliwą chwilę, przytulił się w fa- 
bryce, lub w ostatecznym razie został stróżem 
domu i zbierał dychacze za otwieranie bram za- 
późnionym lokatorom. Wielu poszło na wyrobek, 
pchając życie z dnia na dzień, wielu zżarła nę- 
dza lub zapędziła na manowee. | 

Ale sława Łodzi, jako miasta, gdzie o zaro- 


chorób zaraźliwych. | 

Tymczasem u nas domy zarobkowe kryją 
się jeszcze w mglistej oponie projektu, przytułek 
noclegowy dla biedaków i to bardzo pierwotnie 
urządzony mamy tylko jeden, a o publicznych 
kachniach tanich ani mru... mru. 

Nawet w sferze ducha, w krainie piękna i 
ideałów, tam gdzie o reklamie mowy być nie 
powinno, konkurencya robi swoje. Oa, mój kon- 
kurent ma być prezesem a ja nie. Za nic w świe- 

cie, lepiej niech sama rzecz. przepadnie, mimo, 
że powołano ją do życia w imię najwznioślej- 
szych haseł. 

Zamiłowanie do szablonu, do chodzenia tyl- 
ko po szlakach utartych, rozpowszechniło się 
u nas tak bardzo, tak szerokie ogarnęło sfery 
ludu naszego, że przedostało się nawet do chat 
wieśniaczych. 

Był czas, gdy. Łódź potrzebowała sporo rąk 
do pracy, ryk krzepkich i pracowników poprze- 
stających na skromnem wynagrodzemu, posiada- 
jących skromne aspiracye. | 

W tym czasie wieśniak nasz, skoro się zja- 
wił w grodzie bawełnianym wnet znajdował za- „dor 
jęcie w fabrykach, wyrastających na bruku łódz- tach wieśniaczych i coraz to nowe zastępy wy- 
kim, niby na rozkaz wróżki. Lud nasz pojętny, ! syła na bruk wielkomiejski. 


znowu szwedzi miasto, a osławiony zdzierca Ma- 


bek i dorobek łatwo, pokutuje jeszcze w cha- 


przy spisywaniu majątku klasztoru. 
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gnus Steinbok wyciska z miasta 300 tynfów. 

W r. 1772 dnia 11 września rewindykowała 
Marya Teresa Galicyę i Lodomeryę, a pierwszy 
jej gubernator hr. Pergen doradzał kasatę zako- 
nów, których w chwili zaboru było 28 męskich 
i żeńskich w 214 klasztorach, z 812 zakonnicami 
i zakonami. 

W r. 1782 ogłoszono dekret zniesienia kla- 
sztoru PP. Benedyktynek. Ostatnia ksieni jaro- 
sławska, Franc. Sołtykówna musiała udzielić, 
wbrew klauzurze, pomocy komisarzowi Miillerowi 
Panny za- 
konne częścią spensyonowano (200 fi. rocznie), 
częścią zostawiono własnemu losowi. Zakrystyan- 
kę Bielawską za to, iż usunęła dwa ornaty iofia- 
rowała je biednemu kościołowi w Birczy skazano 
na 6 tygodni więzienia i pensyę do 100 fl. jej 
umniejszono. Dobra klasztorne sprzedano, a po 
zamknięciu kościoła (w roku 1784) dominującego 
po dziś dzień nad Jarosławiem, umieszczono w nim 
komisyę mudurową z jej składami i warsztatami. 
Z wieżyc zamiast krzyży sterczą dziś gromo- 
chrony. 


mom oO ETNO DOZ w 


O CHORWATACH. 


—— 


Ubiegła niedziela wielkiem była świętem 
narodowem chorwatów. W Zagrzebiu odsłonięto 
pomnik wielkiego polityka, Antoniego Starcze- 
wića. Delegacye zcałej ziemi chorwackiej, przed- 


'stawiciele wszystkich zakątków trójjedynego kró- 


imymało alo jeszcze dlugo na uboczu pod wodzą 


lestwa składali hołd nieśmiertelnemu w ojczyźnie 
swej mężowi. 

Starczewić był jedynym prawdziwym polity- 
kiem, który umiał rodakom wskazać cel dążeń 
politycznych, jasno określić stosunek Chorwacyi 
do Węgier i niezłomnie walczyć pod sztandarem 
raz wywieszonym. Póki duch jego był czynny, 
ban Hedervary nie śmiał uprawiać systemu swo- 
jego. (Czcił przeciwnika i lękał się słów i czy- 
nów jego. Gromkiemi okrzykami witali kiedyś 
na Starczewića mogile Biankiniego, „nieustraszo- 
nego obrońcę praw narodowych*. Na grobie bo- 
hatera wołał dr. Besztyenszky, głowa dzisiejszej 
opozycyi: „Słońce niechaj nie zachodzi nad gnie- 
wem naszym!“ 

Po śmierci Starczewića opozycya w sejmie 
chorwackim rozdzieliła się na trzy stronnictwa. 
Dwa z nich przeszłego roku złączyły się w je- 
dno koło, kiedy to hederyaryzm święcił najwię- 
ksze tryumfy. Obecnie dzieło jedności postąpiło 
naprzód. 

Trzecie stronnictwo przestrzegające ściśle prawa 


A jednak ta rola czarna, ta ziemia, chociaź 
trzeba dla niej użnoić czoło i obficie zrosić ją 
potem własnym, nie jest macochą, jeno matulą, 
dla której drogie choć nie dobre dziecię. Dobre- 
mu zaś sowicie płaci za miłość, jaką ją otacza. 

Leży przedemną „Gazeta Kielecka*, a w niej 
opis gospodarstwa rolnego w Kalinie Małej, skre- 
ślony własnoręcznie przez Jana Urbana, który 
przed szesnastu laty odziedziczył po ojeu zale- 
dwie 18 morgów 145 prętów, a dziś ich posiada 
75 i 175 prętów. Czytuje gazety „SŚwiąteczną* 
i „Zorzę”, ma w biblioteczce domowej dzieła 
Sienkiewicza: „Ogniem i mieczem“, „Potop“, 
„Pana Wołodyjowskiego” i inne, jest ławnikiem 
i powszechnie szanowanym w gminie. 

Powiecie mi: zawsze miał hubę, więc war- 
sztat, na którym się dorobił. Ale co począć ma- 
ją ci, co nie posiadają ani zagonka? i 


Przedewszystkiem wśród tych, co zmatbhieli © 


po wielkich miastach, nie brak było takich, co 
sprzedali ojcowiznę, powtóre, jak ów Urban sam 
pisze, płaci on robotnikowi w czasie robót pol- 
nych po 40 i 50 kop. dziennie, co z uwagi na 
taniość produktów spożywczych i mieszkań po 
wsiacb, nie jest znów tak Źle. 

W dodatku na wsi w porze letniej o zaro- 
bek bardzo łatwo, w porze zaś zimowej nie je- 
den z tych, co obeznali się » tkactwem, mógłby 
na krosnach domowych tkać samodziały na 
odzież wieśniaczą, a możeby przez to przyczynił 
się do zachowania w nieskażonej czystości pię- 
knych strojów ludu naszego, które coraz to czę- 
ściej i coraz to na większych przestrzeniach 
kraju wypiera tandetna marynarka. 


Janusz. 
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dra Franka. W dniu poświęcenia mogiły Star- 
czewića podało i to stronnictwo dłoń sprzymie- 
rzelńczą tamtym dwom i obecnie opozycya chor- 
wacka przedstawia jedną zwartą falange. Preze- 
sem opozyeyi zostaje nadal dr. Besztyenszky, 
miejsce zaś wiceprezesa dawnej szczuplejszej 
„opozycyi zjednoczonej“ zajął obecnie wicepre- 
zes dotychazasowej frakcyi d ra Franka, dr. Ku- 
miezić. 

I jeszcze jedno zdarzenie w kronice chor- 
wackiej tego samego dnia zapisać należy. W nie- 
dzielę wieczorem odbyło się pierwsze zgroma- 
dzenie dzienmkarzów chorwackich w lokalu re- 
dakcyi „Obzora“. Zgromadziło się przeszło 60-iu 
dziennikarzów i publicystów, zarówno chorwackich, 
jakoteż i serbskich. Przewodniczył obradom po- 
seł ks. Biankini; potrzeby i sposób organizacyi 
dziennikarstwa południowo-słowiańskiego szeroko 
omawiał Szczepan Radić, znany publicysta, kil- 
kakrotna ofiara hederwaryzmu. Zjazd głównie 
zaznaczył konieczność oddziaływania prasy na 
korzyść zgody serbsko-chorwaekiej. Na zjazd zapro- 
szeni byli tylko dzienikarze opozycyjni, wiec je- 
doak nie powziął uchwały, czy organizacya przy- 
szła ma być polityczną, czy też zawodową. 

Nadzieję lepszej doli wmawiają w optymi- 
stów łagodniejsze nieco rządy nowego bana. Ban 
Pejaczewić pozwolił w ostatnich tygodniach na 
dwa wiece, na których prezes opozycyi sejmowej 
domagał się dla Chorwacyi tych samych praw 
i przywilejów, jakieby mogły dostać Węgry od 
korony, a więc i w sprawach wojskowych. Śwo- 
bodnie też obradował wiec serbskiego stronnie- 
twa radykalnego, domagając się dla korony św. 
Szczepana większej samodzielności, a dla Chor- 
wacył szerszego samorządu. 

Stronnictwo to oświadczyło się ze względów 
narodowych za przyłączeniem Dalmacyi do Chor- 
wacyi i Slawonii. Dla Chorwacyi żąda stronnie- 
two zupełnej niezależności finansowej i pełnego 
równouprawnienia serbów z chorwatami w języ- 
ku, piśmie i obrządku. 

Chorwaci długo się zdobyć nie mogli na 
wydawnictwa polityczno-naukowe. Dopiero przed 
laty trzema zaczął się ukazywać w Zagrzebiu 
„Hryatska Misao* (Myśl chorwacka), który był 
poświęcony „narodowemu gospodarstwu, piśmien - 
nictwu i polityce wsłowiańskim duchu demokra- 
tycznym*. Opozycya jednak, jaka z każdego 
prawie wiersza tryskała, ściągała na wydawnic- 
two ustawiczne konfiskaty, a te powodowały 
zwykle zawieszenie pisma na czas nieograniczo- 
ny. Dopiero teraz energiczny Szczepan Radić, 
czując się swobodniejszym nieco pod rządami 
nowego bana, wskrzesza pożyteczne wydawnie- 
two na gruncie demokratycznym w duchu sło- 
wiańskim. 


DLA MŁODZIEŻY. 


Jak corocznie, tak iw tym roku odwołujemy 
się do ogółu o pomoc dla młodzieży, uczęszcza- 
jącej do szkół męzkich i żeńskich. Pora wpisów 
nadchodzi, a wielu nie ma możności opłacenia 
ich. Zgłasza się do nas wielu opiekunów ucz- 
niów o ciepłe ubranie. 

Ktoby więc miał niepotrzebną garderobę 
uczniowską, prosimy o złożenie jej w redakcji. 


KALENDARZYK TERMINOWY. 
IE Jutro. 


IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Samomysła. 

TEATR VICTORIA. O g. 3 po poł. „Wesele Fon- 
sia,” komedya Ruszkowskiego, o g. 8'/, wieczorem „Ma= 
zepa“ tragedya Juliusza Słowackiego. 

TEATR WIELKI O g. 3 po poł. „Słodka dziewczy- 
na,“ operetka, oraz balet napowietrzny; o godzinie 8 i pół 
wieczorem; „Perichola,* operetka w 3 aktach Offenbacha, 
oraz balet napowietrzny. 

PODWIECZOREK muzyczny Lutni w lokalu włas- 
nym, Piotrkowska 108. Początek o godzinie 4 i pół po 
poł. 

CYRK braci Truzzi, przy ul. Zawadzkiej i Pańskiej. 
Dwa przedstawienia. Przedstawienie popołudniowe, po- 
czątek o godzinie 3. Przedstawienie wieczorne, początek 
o godz. 8 i pół. 

OGÓLNE zebranie majstrów cechu kołodziei w mie- 
szkaniu starszego cechu, przy ul. Kruczej nr. 8. 

ĆWICZENIA HI oddziału straży ogniowej - ochotni- 
czej w domu rekwizytowym tegoż oddziału. Początek 
og. 7 rano. 


Poniedzialek. 


IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Luboslawa. A 
CYRK braci Truzzi, przy ul. Zawadzkiej i Pańskiej. 
Początek przedstawienia o godzinie 8 i pół wieczorem. 


W sekcyi technicznej. Po odczycie p. inż. 
Dyliona, bardzo zajmującym dla fachowców — 
dyskutowano znowu vad potrzebą wynalezienia 
odpowiedniego mieszkania dla sekcyi. Wszelkie 
dotychczasowe starania zawiodły wobec braku 
w Łodzi mieszkań stosownych na pomieszczenie 
instytucyi. Rzucono wczoraj myśl, aby poroza- 
mieć się ze stowarzyszeniem majstrów fabrycz- 
nych, w którego obszernym lokalu obydwa to- 
warzystwa doskonale mogłyby się pomieścić. 
Projekt znalazł bardzo wielu wwolenników. Pa- 
nowie Koźmiński i Nakielski zostali uproszeni 
o zajęcie się tą sprawą. W dalszym ciagu obrad 
nad sprawami bieżącemi wyłonił się projekt, 
aby program piatkowych zebrań nie zawsze 
wypełniany był odczytem. Opracowanie grunto- 
wne prelekcyj wymaga dłuższego czasu i nie 
często bywa wdzięcznem zadaniem. O ile więc 
istnieją nieprzezwyciężone przeszkody w uzy- 
skaniu takiego wyczerpującego przedmiotu refe- 
ratu, zebranie powinien ktoś zagaić, zwracając 
uwagę na tę lub ową bieżącą sprawę, dotyczą- 
cą techników lub nawet na artykuł, który się uka- 
zał w piśmie fachowem. Na tem tle potoczyła- 
by się snadnie dyskusya, która niejednokrotnie 
doprowadzićby mogła do poważnych rezultatów. 
Myśl bardzo dobra. Zapewne członkowie sekcyi 
zajmą się jej urzeczywistuieniem. Byłby to no- 
wy krok w rozwoju sekcyi, która w tej chwili 
liczy już 110 członków. 


W sprawie konkursu towarz. hygienicznego. 
Dnia l-go grudnia upływa termin zgłaszania się 
do tow. hygienicznego w sprawie otrzymania na- 
gród za hygieniczne utrzymanie sklepików 8po- 
żywczych, golarni, wozów rzeźniczych, piekarni 
it. d. Jak w swoim czasie donosiliśmy, jeden 
z członków tow. hygienicznego w Łodzi, pragna- 
cy pozostać nieznanym, ofiarował rb. 300 w ce- 
lu utworzenia nagród dla osób, dbających o wy- 
magania bygieny w odpowiednim zawodzie. Ko- 
misya, z łona towarzystwa wydelegowana, po- 
stanowiła rozdzielić wyżej wymienioną sumę w spo- 
sób następujący: 

1) dla właścicieli sklepików spożywczych 
w dzielnicy przez ubogą ludność zamieszkałej, 
przestrzegających w sklepiku zasad zdrowotności 
utworzyć cztery nagrody: 30, 20, 15 i 15 rb.; 

2) dla właścicieli piekarni drobnych i fur- 
gonów piekarskich, za czyste utrzymywanie ich 
zakładów utworzyć cztery nagrody: 30, 20, 15 
i 15 rb; dzi 

ə) dla właścicieli furgonów rzeżniczych, od- 
powiednio do warunków, w swoim czasie ogło- 
szonych, cztery nagrody: 15, 10, 19 i5 rb. (śród 
nagrodzonych ma być dwóch chrześcian i dwóch 
żydów); 

. 4) dla właścicieli zakładów fryzyerskich, w 
dzielviecy przez ubogą ludność zamieszkałej, wy- 
znaczono dwie nagrody w ilości 30 i 20 rb, 

i 5) stróżom, dbającym o czystość domów 
w których ka swe obowiązki (również w dziel- 
nicy przez ludność ubogą zamieszkałej) nieć na- 
gród, po 10 rb. każdą. "RAZA 

Komisya, zajmująca się Sprawą wyznaczania 
nagród, zwraca się za pośrednictwem naszem do 
ludzi inteligentnych z prośbą o powiadomienie 
owej komisyi (najlepiej pocztą miejską pod adre- 
sem towarz. hygienicznego w Łodzi, Dzielna M 1) 
jaki sklepik, jaka golarwia i t, d, wedłag zda” 
nia odpowiedniej osoby na nagrodę zasługuje. 

Członkowie komisyi, po obejrzeniu odpowie- 
dniego domu, sklepiku, piekarni it.d., nie omie- 
szkają publicznie nazwisk nagrodzonych ogłosić 
Ponieważ konkurs z nagrodami pieniężnemi mo- 
że wywołać zbawienną pod względem hygienicx- 
nym rywalizacyg, komisya raz jeszcze ponawia 
prośbę do inteligencyi o współdziałanie w tej 
Sprawie za pomocą zawiadomienia towarzystwa 
hygienieznego 0 ewentualnych kandydatach, za- 
sługujących na nagrody wyżej wymienione, 


ROZSZERZA OŚ OR OOO WE. „a 
Tow. opieki nad zwierzętami. Wczoraj, o g, 
wieczorem, wo lokaln przy ulicy św. An- 
odbylo sie posiedzenie ezłonków 
oddzialu towarzystwa opieki 
któremu przewodniczył prezes 
Na zebraniu tem załatwiona 


NE 
drzcja Noa, 
zarządu łódzkiego 
nad zwierzętami, 
p. Leon Jezierski. 
sprawy następujące: 

l) przyjęło w poczet członków rzeczywi- 
stych pp. Fraugotta Hanela, Teodora  Ruszew- 
skiego, Adolfa Derga, Adolfa Danbego, Frangi- 
gzka Millera, Ignacego Jakubowskiego, Jana 
Krękowskicgo, Bolesława Korewa, Tadeusza Ko 
kelego, Rajmunda  Hinzego, Maksa Schmidta, 
Adolfa Kobylańskiego, "Fymoteusza  Audrejewa, 
Jana Benta, Franciszka Owezarskiego, Franciszka 
Grzegorezyka, Ludwika Iaceka, Wilhelma Wiz. 
berga i Brunona Hartmana: 

2) upoważniono skarbmika p. Daubego do 
uregulowania należności w sumie rb. 60, przypa- 
dającej p. Lipinskiemu, ża wykończony wóz ra- 
tunkowy dla zwierząt, 

dw myśl $5l, ustawy opiewającego, że 
w pierwszym i drugim roku usuwają się przez 
losowanie dwaj ezlonkowie zarządu, wybaloto- 
wani zostali po rocznej kadencyt urzędowania 
członkowie pp. Stojanowski i Danbo oraz kan- 
dydat p. Friedrich; wybór nowych członków, 
nie wykluczający ponownego wyboru tychże sa- 
mych, nastapi na ogóluem zgromadzeniu rocz: 
nem; 

4) uchwalono zwołać ogólne zebranie rocz- 
ne w d. 20 listopada r. b: porządek tego ze- 
brania będzie następujący: aj odczytanie proto- 
kału 2 poprzedniego zgromadzenia, b) wybór 
dwóch członków zarządu i jednego kandydata; 
c) zapoznanie stowarzyszonych z dziułaluościa 
imstytucyi za rok 19035, d) ułożenie budżetu 
na rok 1904: e) rozpatrzenie wniosków człon- 
kowskieli. 

Nie od rzeczy będzie zaznaczyć na tem 
miejscu, że liczba członków towarzystwa opieki 
nad zwierzętami stopniowo wzrasta, | tak na 
l stycznia 1902 ezłonków liczono 158; w ciągu 
roku przybyło "6, wypisało się 12, tak iż na I 
stycznia 1903 liczba członków wynosiła 272, zaś 
członków współpracowników 2, razem 274 człon- 
ków. 

Nowe stowarzyszenia. Kilka dni temu miesz- 
kańcy kżgowa wysłali do zatwierdzenia władz 


(4 . . . " y 
wyższych podania wraz projektami ustaw o To- 
warzystwo pożyczkowo - oszczędnościowe, Kasę 
posagową, oraz o herbaciarnię ludowa wraz 


z czytelnią bezpłatną. Po zatwierdzeniu ustawy 
Towarzystwa oszczędnościowo pożyczkowego, je- 
den z mieszkańców Rżgowau zobowiązał się dać 
na początek 2,000 rb. 


Ze stow. nauczycieli chrześcian. Komitet 
biura informacyjnego podaje do wiadomości, że 
osoby zgłaszujące się do biura (Dzielna N 81) 
w przyszłym tygodniu przyjmować będą od g. í 
do 8-cj następujący dyżurni: w poniedziałek p. 
Wolanowski, we wtorek p. Leman, w środę p-na 
Berg, w czwartek p. Kurster, w piątek p. To- 
maszewski, w sobotę p. Żyliński. 

Biuro pośredniczy bezpłatnie. 


„ Wieczorsica Liry Dziś wieczorem w rze- 
mieślniczem towarzystwie śpiewa chóralnego Li- 
ra odbędzie się wieczornica. Początek o godz. S 
wieczorem. Lokal towarzystwa mieści się przy 
ulicy Nawrot pod Nè 38, 

Kursy muzyczne W uzupelnieniu podanej 
przez nas wiadomości o zatwierdzenia przez 
władzę kursów gry na fortepianie p ny Maryi Bo- 
Janowskiej, uądmieniamy, Że opłata za naukę 
została zniżona do rb $0 i wnoszona ma być 
co pół roku po rb. 40. Kończący kursy wu- 
zyczne, w myśl ustawy, maja prawo otrzymywać 
świadectwa nauczycielskie, tak, jak to prakty- 
kuje Się w innych tego rodzajn instytucyaci. 

Poświęcenie świeżo założonych kursów mu- 
zycznych p. Bojanowskiej odbędzie się w prey- 
szłym miesiącu. i i 


Zanieczyszozanie rzek. W Warszawie opra- 
cowano już przepisy dla fabryk i zakładów prze- 


e dnach wpuszczających do kanałów miej- 
skich wody ściekowe, zwłaszcza zawierające 


kwas siarczany. Wszystkie te fabryki zmuszone 
będą do zobojętniania kwasu w przyrządach 
specyalnych. Byłoby wielce pożądanem, aby 1 
u nas nad wpuszezaniem wód ściekowych do 


|. r. BE 4 . > ©, . x s 
oy 1 kanałów miejskich rozciągnięto 
aczniejszą kontrolę sanitarną i zastosowano 
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ostre przepisy. Do kanalizacyi jeszcze daleko 
a wody ściekowe, płynące rynsztokami łódzkie- 
mi, zwłaszcza też w dzielnicach drugorzędnych 
bynajmniej nie przyczyniają się do polepszenia 
zdrowotności wśród mieszkańców Łodzi. 

Zwinięcie kopalni rządowych. Organ mini- 
steryum skarbu „Torg. Prom. Gaz.“ donosi: 
„Ministeryum rolnictwa i dóbr państwa zamie- 
rza od roku przyszłego zawiesić zupełnie dzia: 
łalność rządowych zakładów górniczych w Kró- 
lestwie Polskiem, o ile nie okaże się możliwem 
wydzierżawienie icb osobom prywatnym. 

Poczta do Turcyi. Z powodu otwarcia osob- 
nego biura poczty rosyjskiej w Konstantynopolu, 
listy i posyłki do 'Tureyi, Syryi i Egiptu należy 
kierować do rzeczonego biura przez Granicę. 
Listy i posyłki ze Wschodu idą teraz kolejami 
wschodniemi oraz na parowcach rumuńskich 
przez Kinsteudil i Bukareszt. 


Nieuczciwy odbiorca. W jednym z tutejszych 
banków prywatnych, kupiec zbożowy odbierał 
fracht, za który miał wnieść 426 rb. Urzędnik 
banku przy obliczaniu frachtu, omylił się o 300 
rubli na korzyć kupca, który wiedząc o pomyłee 
bezzwłocznie udał się na kolej, by towar ode- 


brać. W czasie tym w banku spostrzeżono po- 
myłkę, zatelefonowano na kolej, a dowiedziaw- 


szy się, że towar jeszcze wydany nie został, wy- 
slano urzędnika z poleceniem porozumienia się 
z kupcem i odebrania od niego niedopłaconej su- 
my. Kupiec stanowczo dopłaty odmówił, nie 
bacząc, że urzędnik bauku będzie zmuszony, nie- 
pobraną. przez omyłkę- sumę, zapłacić z własnej 
kieszeni. 

Węgiel. Parę dni temu składnicy tutejsi 
sprzedawali węgiel po 1 rb. $ kop. za korzec 
bez dostawy, obecnie trzeba już płacić po 1 rb. 
10 kop. Za dostawę liczą sobie składnicy po 
5 kopujck od korca. 

Z cechu szewców. Niedoszłe do skutku w 
pierwszym terminie ogólne zgromadzenie maj- 
strów cechu szewckiego odbędzie się w duiu 15 
listopada r. b. w lokalu przy ulicy Mikołajew- 
skiej M 40. 


Dziwna zaciekłość. Na podwórzu jednego 
z domów przy ulicy Widzewskiej, bawiło się pa- 
ru chłopców, a pomiędzy nimi pięcioletni syn 
tokarza. W czasie zabawy malec przez figle 
popchnął leżącego psa, którego właściciel tak 
się zirytował, że pobiegł za chłopcem do jego 
mieszkania i zażądał od matki, by pozwoliła 
mu go ukarać, w przeciwnym bowiem wy- 
padku zabije psotnika, który w barbarzyński 
sposób znęcał się nad psem. Prośby i zaklęcia 
wylękłej kobiety nic nie pomagały. Miły sąsiad 
od pogróżek nie odstępuje, do tego stopnia, że 
malec żyje pod strachem śmierci, €O wpłynęło 
bardzo szkodliwie na stan jego zdrowia. Sąsiad 
wie o tem, a pomimo to codziennie nachodzi 
mieszkanie wystraszonej kobiety i powtarza swe 
pogróżki. 


Stan gorączkowy. Na ul. Piotrk: wskiej X 116 


spostrzeżono człowieka, leżącego na chodniku. Był nim 
S. T., krawiec, lat 32, przybyły z Ozorkowa, w stanie 


gorączkowym. Lekarz Pogotowia udzielił choremu na 
miejscu doraźnej pomocy, a na dalszą kuracyę odwiózł 
go do szpitala Czerwonego Krzyża. 
48 J.I, lat 


Operzemie. Na ulicy Andrzeja nr. 
40, przez nieostrożność oparzył benzyną lewą rękę. Po- 
szwankowany przybył na stacyę Pogotowia, gdzie udzie- 
lono mu odpowiedniej pomocy, poczem oddalił się do 
mieszkania. 

Pożar. Dziś o godz 5 rano, w fabryce Milera na 
Starem Rokiciu, nad suszarnią zapalił się dach. Ogień 
spostrzegli robotnicy, którzy pośpieszyli na ratunek. Za- 


wezwany II oddział straży ogniowej ochotniczej, po przy- 
byciu na miejsce, zajął się akcyą ratunkową. Część da- 
chu wyrąbano, kanał przez który przechodziło ciepłe po; 
wietrze do suszarni, rozebrano. W ciągu godziny ogien 
ugaszono. Straty w materyalach i spalonym dachu się- 
gają do 500 rb. 

Maple zasłabnięcie. Na ul Benedykta nr. 26, 
3. B. handlarz, lat 43, nagle zasłabł. Stan zdrowia cho- 
rego okazał się tak groźnym, iż lekarz Pogotowia. po u- 
dzieleniu pomocy, odwiózł B. na dalszą kurację do szpi- 
tala Poznańskiem 

Przejechamie: 
dzi z drobiem hand.arku z Lutomierska, nazwiskiem Als 
ta Tajchwanowa, lat 43. Na Nowym Rynku T. przewró- 
cila się i wpadła pod kola nadjeżdzającego wozu, Wwsku- 
tok czego otrzymała ranę Ww głowę. Lekarz Pogotowia 
ranę opatrzył i poszkodowaną pozostawił na miejscu. 


Wczoraj przybyła na targ do Lo - 


Przy pracy» Robotnik F. L., lat 36. pracujący 
w fabryce, położonej przy ul. Jakóba nr. 14, w Czasie 


zajęcia dostał silnego kurczu żołądka. Lekarz Pogoto- 
wia udzielił choremu pomocy I pozostawił go na miejscu. 

Stan bezprzytomwy. Na ul. Piotrkowskiej nr, 
44 P., M, krawiec, lat 26, upadł i stracił przytomność. 


pa 
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ROZWÓJ. — Sobota, dnia 24 października 1908 r. 5 


Lekarz Pogotowia udzielił choremu pomocy i pozostawił 
go na mie,scu. 

— W podobnym wypadku znalazła się na ul. Kon 
stantynowskiej w III cyrkale K. K., lat 33, praczka, któ- 
ra wskutek ataku nerwowego, dłuższy czas była nie- 
przytomna. Lekarz Pogotowia udzielił chorej doraźnej 
pomocy. 

Ogólne osłabienie. Na ul. Nowaka nr. 43, Zau- 
ważono człowieka, leżącego na chodniku. Był nim R. T., 
lat 52, pozostający bez zajęcia i mieszkania w stanie 0- 
gólnego osłabienia. Lekarz Pogotowia udzielił choremu 
pomocy, poczem odwiózł go na dalsżą kurację do szpi- 
św. Aleksandra. 

Krwawa bójka. We wsi Nowe Chojny Antoni 
Witasiak, pobiwszy się ze swoim towarzyszem, zranił go 
nożem w ramię. 

Nagły zgom. W kolonii Radogoszcz zmarł nagle 
na udar serca Daniel Kirnbaum, liczący lat 26. 


"OFIARY. 


Na budowę kościoła św. Wojciecha w Chojnach. 
Zebrane przez robotników fabryki guzików Ernesta 
Wawera 45 rb. 40 kop. 


a 


Na powodzian. 
Jan Zywicki 75 kop. 


Na budowę kościoła św. Stanisława Kostki, 
Jan Żywicki 5 rubli. 
Na MKochanówkę. 
Władysław Piętka złożył 6 rocznikow „Tygodnika 
Ilustrowanego". 
Na III ochronę 
łódzkiego chrz. towarz. dobrocz. 
Julian K. 1 rb. 20 kop. 
Na szkółkę rzemiosł 
Zebrane na uroczystości weselnej u państwa Suwal- 
skich 8 rb. 82 kop. 
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Sztuka i piśmiennictwo. 


(St. Łp.) Wezoraj wieczorem w teatrze 
Wielkim wystąpiła po raz pierwszy trupa fran- 
cuska Coquelin'a (starszego), słynnego aktora 
francuskiego, który pod imprezą p. Hertza od- 
bywa obecnie podróż artystyczną po wszystkich 
większych miastach Europy. 

Coquelin jest najlepszym w Europie wyko- 
nawcą roli tytułowej w dramacie Edmunda Ro- 
standa „Cyrano de Bergerac“, który w przekła- 
dzie polskim za czasów ś. p. Wołowskiego wi- 
dzieliśmy na scenie łódzkiej. 

„Cyrano de Bergerac' jest sztuką na- 
wskrog narodową fracuską, która przez francu- 


zów grana dopiero we właściwem świetle rysuje 


się na scenie i w zupełności usprawiedliwia to 
niebywałe powodzenie, jakiem się cieszyła we 
Francyi, gdy tymczasem na scenach innych na- 
rodów przechodziła bez głębszego wrażenia. 

Couquelin w romantycznej postaci (yrana 
porywa swą piękną deklamacyą i niepospolitym 
artyzmem, ale odbiega od prawdy życiowej, któ- 
rą tak silnie odczuwamy w grze Bolesława Le- 
szezyńskiego. Gdyby ten artysta dramatyczny 
z Bożej łaski znał język francuski ijak Qoquelin 
objechal Europę, kto wie, czy nie wydarłby ak- 
torowi francuskiemu palmy pierwszeństwa w roli 
Cyrana. 

Przyznać wszelako należy, że Coquelin grę 
swoją pod względem techniki scenicznej dopro- 
wadził do najwyższego stopnia. Na twarzy je- 
go nader wymownie odzwierciadlają się wszyst- 
kie myśli. wszystkie uezucia, jakie bohater ro- 
standowski przeżywa. Prześlicznie teź gra on 
w scenie balkonowej. Głos jego, jak muzyka 
pieści ucho słuchacza, gdy tymezasem w innych 
scenach razi nas właśnie tą śpiewnością i paio- 
sem, Jest to wszelako szkoła czysto francuska 
zgodna z temperamentem narodowym i charakte- 
rem języka, które zwłaszeza w Cyranie de Ber- 
geracu są tsk silnie przez autora podkreślone. 

W otoczeniu Coqnelina nie znaleźliśmy ta- 
lentów wybitnych. Są to śmisio rzec można siły 
trzeciorzedue, lecz wybornie ve sobą zgrane i 
świetnie wyreżyserowane, Wyróżniają się vaş 
pomiędzy niemi p. Valay w roli Christiana de 
Neuviliette i wszyscy kadeci wraz ze swoim 
wodzem na czele, wybornie uplastyczniający tem- 
perament i brawurę gaskończyków. Wystawa 
starauna. Kostyumy stylowe. 


* Jutro w teatrze „Victoria“ po południu 


po cenach zniżonych odegrana Z stanie wesołą 
krotochwila 
w zmienionej 


„Wesele 
obsadzie; 


Fonsia*  Ruszkowskiego 
wieczorem wznowiona 
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będzie tragedya J. Słowackiego „Mazepa z pa- 
nią Szymańską w roli Amelii i p. Kuucewiezem 
w roli Mazepy. We wtorek odegrana będzie 
pełna poetycznego nastroju „Hanusia“— Haupt- 
mana, z której próby idą już w pełnym biegu. 

+ Teatr Wielki jutro po południu powtarza 
„Słodką dziewczynę” z baletem napowietrznym, 
wieczorem ,„,Pericholę*—Offenbacha z baletem 
napowietrznym. 
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SPOSTRZEŻENIA. METEOROLOGICZNE 
Stacyi centralnej K. E. Ł. 


ZZO ZE TARA e AEO A EC AAS 
„a Js. ig m zj 
+ O+ CE R = 
asjal lael 2a 
Data. S e gt 2. SE Uwagi. 
Soolise z”) 2s 
ago|la E | Ma 
- Z dnia 28/X: 
23/X 1 popoł.| 734.9 |-|-8.1 | 98 Pd. 2 | Temperatura 
5 = , max. +11.4 C. 
23/X 9 wiecz.| 734.3 +74] 94 Pd. 1 Temperatura 
24/X T rano | 735.8 |+4.6 | 96 | Pd. Z. 1 min. -4.4 C. 
Opadu 13.3 mm. 


Lista zmarłych, 


Józefa Słowińska, rob., lat 43, pochowana na starym 
cmentarzu; Maryanna Wojciechowska, żona rob, lat 41: 
Paweł Wojciechowski, rob., lat 57; Maryanna Gierka, 
żona rob., lat 43; Ignacy Zalewski, rymarz, lat 33; Anto- 
nina Wdowiak, rob., lat 74; dzieci zmarło 11; pochowani 
na nowym cmentarzu. 


CENY ZBOŻA I PASZY. 
Łódź, 23 pażdziernika. 


Pszenica wyborowa 5.85 za korzec 


BA" średnia 5.60 j 
Żyto wyborowe polskie 4.25 7 
„,, Średnie 4.15 3 
„ rosyjskie 4.00 M 
Jęczmień wyborowy na kaszę 3.40 A 
A rosyjski 3.30 i 
M browarny 4.85 5 
Owies wyborowy obroczny 2.80 a 
„ Średni 2.70 e 
„  Tosyjski 2.65 p 
Wyka szara EE i 
Groch warzelny 6.00—8.00 5% 
„ na paszę —— » 
Tatarka —— Ki 
Łubin wyborowy — — M 
„średni —.—- » 
Kartofle 2.10—2 60 » 
Siano 1.20—0.75 za cetnar 
Koniczyna 1.50—1.20 żę 
Słoma prosta —.75 » 
„targana —.60 h 


Tranzakcye słabe. Dowozy zboża drogami żelaznemi 
są, duże. 


Z WARSZAWY. 


—-B— 


— Wczoraj przypadła 50-ta rocznica uro- 
dzin Adama Pługa. Na cześć jubilata Deotyma 
napisała wiersz i wydała go wraz z portretem w kil- 
kudziesięciu egzemplarzach dla najbliższego koła 
znajomych. 


— W Warszawie bawi w przejeździe do Ce- 
sarstwa delegat sekcyi muzycznej w 5% Louis 
w Stanach Zjednoczonych, p. Lothar. Zarząd 
przyszłej wystawy wysłał p. L. w celu zaanga- 
żowania wielkiej orkiestry, jak równieź dla za- 
wiązania stosunków z instytucyami muzycznemi, 
które wezmą udział w wystawie. 

— Wystawa sportowa przyniosła deficyt, 
który postanowili pokryć inicyatorowie. 

Telefonens 
Smutny pogrzeb. 

Dziś z kościoła św. Krzyża wyprowadzono 
na Powązki zwłoki znanego poety 8. p. Klemen- 
ga Podwysuckiego. W pogrzebie 
nadzwyczaj mała liczba osób, 
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, „Ogłesz le bieżącego numeru przyjmuje 
adminis? zwoju. do godziny ll-ej Tano, 
RGETOLDE 2 poludniu. Ogłoszenia, 


podar onych godzinach, będą 


Umieszczone W grze duia następnego. 
E niedziele i gwięta administracya zam- 
znięta. 


 sła w jednym stałym punkcie państwa. 


Projekt relormy przepisów o prawach żydów. 


m i] mm 


Ministeryum spraw wewnętrznych przystą- 
piło, jak wiadomo, do przejrzenia wszystkich 
przepisów prawodawczych w sprawie zamieszki- 
wania, osiedlenia i praw przemysłowo-handlo- 
wych żydów tutejszych i zagranicznych. Do ma- 
teryału, jaki w tym przedmiocie zgromadziło mi- 
nisteryum, dołączono obeenie, jak donosi „ Warsz. 
Dniewn.* komanikaty wszystkich gubernatorów 
<o najostrzejszych i najcharakterystyezniejszych 
trudnościach, wynikających przy stosowaniu pra- 
wa obowiązującego o żydach i o środkach, które 

należałoby przedsiewziąć celem usunięcia tych 
trudności.» Podjęta przez ministeryum Sprawa, 
ma, zdaniem «<Dniewnika,» niezmiernie doniosłe 
znaczenie dla gubernij kraju tutejszego, a zwłasz- 
cza dla Warszawy, w której zamieszkuje do 300 
tysięcy żydów, gdzie handel i przemysł ześrod- 
kowywa się prawie wyłącznie w ich rękach, 
gdzie sferom rządowym, w praktyce codziennej, 
dają się odczuwać te, Czy inne braki przepisów 
obowiązującyah o żydach, gdzie skutkiem bliz- 
kości granicy, przybywa stamtąd po kilka ty- 
sięcy żydów rocznie. Według informacyj, za- 
czerpniętych, jak zapewnia autor artykulu, ze 
źródeł kompetentnych, reforma przepisów obo- 
wiązujących o żydach w stosunku do Warszawy, 
sprowadza się do punktów następujących: 1) co 
do pozwolenia żydom zagranicznym na przyjazd 
do państwa; -2)-co do wydawania im świadectw 
przemysłowych i biletów i 3) co do nadawania 
żydom tutejszym prawa na Otwieranie domów 
modlitwy i chederów. 

W pierwszej z tych spraw zaprojektowano 
uzupełnić prawo z dnia 14 marca 1891 r., prze- 
pisem, iż przybyli do państwa rosyjskiego żydzi 
zagraniczni, w razie stwierdzonego przekroczenia 
prawa (niektórzy z nich ukrywali swe pochodze- 
nie, lub przebywali tu nielegalnie pod pozorem 
prowadzenia spraw handlowych), obowiązani być 
mają do niezwłocznego wyjazdu zagranicę, któ- 
rzy zaś tego nie wykonają, mają być wysyłani 
środkami przymusowemi. 

W sprawie wydawania świadectw przemy- 
słowych opiniowała tutejsza izba skarbowa, któ- 
ra uznała, iż dotychczasowy tryb pobierania za- 
sadniczego podatku przemysłowego od żydów za- 
granicznych, omówiony w art. 12 p. c, instruk- 
cyi z dnia 22 listopada -1898 roku, dogodny jest 
tylko w stosunku do tych żydów, którzy przy- 
bywają w celu prowadzenia handlu lub rzemio- 
(o się 
tyczy komiwojażerów i przedstawicieli firm za» 
granicznych, należałoby obowiązek wydawania 
im świadectw przemysłowych włożyć na komory 
celne, z zachowaniem § 13 wyżej wymienionej 
instrukcyi. Komiwojażerowie, którzy nie wyku- 
pią świadectw na komorze, nie będą przepusz- 
czani przez granicę, 
w terminie oznaczonym odpowiedniego pozwole- 
nia ministeryum na przebywanie w obrębie pań- 
stwa, mają być wysyłani zagranicę. 

Za najbardziej <palącą» sprawę dla War- 
szawy poczytuje «Dniewnik» reorganizacyę do- 
mów modlitwy i chederów i uznaje, iż byłoby 
bardzo pożądane ograniczyć żydów w ieh pra- 
wach otwierania prywatnych domów modlitwy 
w Warszawie, pozostawiając im prawo budowa- 
nia synagog, według planów specyalnych i pod 
odpowiedzialnością zarządu gminy żydowskiej, 
conajmniej zaś należałoby rozszerzyć na kraj 


-tutejszy działanie artykułu 152 obowiązującej 


w gub. Cesarstwa ustawy budowlanej. Co do 
chederów, to jeszcze na początku roku bieżącego 
władze tutejsze wystąpiły o zniesienie zakładów 
tego typu. Pierwszy podjął tę sprawę inspektor 
szkół m. Warszawy, w uznaniu, iż zakłady te 
nie odpowiadają wymaganiom państwowym o- 
światy. 

Taki jest projekt zapoczątkowanej reformy, 
który oczekuje już tylko, jak zapewnia «Dniew.>, 
ostatecznego opracowania i zatwierdzenia przez 
władze wyższe. 
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Kopalnie węgla w Zagłębiu Dątrowskiem. 


Według sprawozdania, ogłoszonego w , Prze- 
glądzie Górniczo-hutniczym*, w ciągu pierwszych 


-a ci, którzy nie wyjednają ' 


„może odkrył jaką nową osobliwość? 


OB BOZWOÓJ — Sobota, dnia 24 pażdziorni — Sobota, dnia 24 października” 1903 r. 
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sześciu miesięcy 1903 roku w 33 M RAN ZE A 6. 
wegla zagłębia Dąbrowskiego wydobyto ogółem 
28,128, 139 centnarów metrycznych (centnar me- 
tryczny równa się 6,1 puda. 

W kopalniach tych było szybów wydoby- 
walnych: w styczniu 58, w lutym 58, w marcu 
49, w kwietniu 48, w maju 46, i w czerwcu 48. 

Liczba czynnych kotłów była pastępujaca: 
w styczniu 295, w lutym 289, w marcu 289, 
w kwietnin 287, w maju 287 i w ezerwcu 989. 

Wydobywanie węgła odbywało się w pierw- 
szem półroczu r. 1903 w przeciągu 143 dni ro- 


boczych, których przypadało na miesiąc: sty- 
czeń 25, luty 23, marzec 25, kwiecień 23, maj 


24 i czerwiec 23. 
Przeciętna liczba zatrudnionych robotników 


była następująca: 
Pomocnicy. 


Gór- 
Miesiac pod na po- Dasa 
nigy ziemią wierzchni PREM 
SB b 
> O 
2 8 
jA 
Styczeń 4,748 8,120 4601 919 18,388 
Luty 4,701 8171 4446 923 18,: 24] 
Marzec 4598 7.926 4.170 877 17,470 
Kwiecień 4,315 7,708 4,282 798 17,098 
Maj 4, 315 7,667 4,320 856 17,158 
Czerwiec 4,342 7, 3907 4,292 823 17, „054 
Przeciętny zar obek jednego robotnika na 


dniówkę był następujący (w rublach): 


Miesiąc > a üi I Wogóle 

męż- ko- 

czyźni biety 
Styczeń 1,98 1,00 1,04 0,48 1,24 
Luty 1 95 1,00 1,06 0,49 1,24 
Marzec 1,95 0,98 1,11 0, 50 1,24 
Kwiecień 1 '97 1,04 1,09 0, 52 1,26 
Maj 1, „92 1,02 1,07 0 pl 1,23 
Czerwiec 1, 90 1,05 1,09 0, 53 1,25 

Liczba zatrudnionych w kopalniach koni 
roboczych wynosiła: 
Na Pod 

Miesiąc powierzchni ziemią Razem 
Styczeń 308 553 861 
Luty 309 558 867 
Marzec 312 548 660 
Kwiecień 302 545 847 
Maj 299 534 833 
Czerwiec 305 543 848 


Z wydobytego węgla wysłano do różnych 
miejscowości Królestwa Polskiego 17,738,677 cen- 
tnarów metrycznych; za Białystok 44 926, Za 
Brześć Litewski 75,405, za Kowel 445,680 i za- 
granicę 268,857 centnarów metrycznych. 


P. W. MARGUER.TTĘ. 


— No! jakże tam dzis? — rzucił pan Derys 
swojemu przyjacielowi Lorsatowi, który przecho- 
dził koło biura notaryalnego, drepcząc śpiesznie 
nie zaszczyciwszy ani spojrzeniem złoconego her- 
bu państwa nad drzwiami i notaryusza w kami- 
zelee i pantoflach, w greckiej mycce na głowie, 
zażywającego wezasu, jak zwykle, na progu... 

— Nieżle! nieźle! —rzekł Lorsat, ze swojemi 
żywemi, niespokojnie biegającemi oczami, w sta- 
rej, wygolonej twarzy.—Nie mam czasu. 

— Będziesz dziś popołudniu w kawiarni? 

— Nie, nie, dziś nie! 

= Przyjdę do- ciebie o czwartej wyciąguąć 
cię na partyę... i 

— Nie trudż 
mnie w domu! 

I potrząsając energicznie głową, oddalił się 


się, mój kochany, nie bedzie 


Lorsat swoim drobnym krokiem. 


— Ho! mruknął Derys, zacierając kościste 
ręce, — hm! cog w tem jest... Gdzie on tak go- 
raczkowo popędził? Dlaczego nie chee, żeby 
przyjść do niego? Co on knuje? Co u krywa? Czy 
jakis rzadki 
okaz? 


Notaryusz, cichy spokojny człowiek, dl 
którego tylko akty należy jcie skopiowane, a. 
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jasnym umysłem, 


jutro?* A nazajutrz znów: 


spa w o mma w 


tokułowane i ostęplowane, przedstawiały jakąś 
wartość na świecie, wzruszył ramionami, Mania 
poborcy była w jego oczach listem zapieczęto- 
wanym. Jak mógł człowiek, obdarzony takimi 
jak Lorsat, zapychauć swój dom 
potłaczonemi fujansami, potarganemi przez NZCZn- 
ry dywanami i polamanemi  fotelamm?  Otaczać 
się staremi gratami, dobremi chyba do rozsze- 
rzania zaraźliwych ehea A niema co mówić, 
Lorsat w tem smutuem miasteczku ludrć, gdzie 
nie było z kim żyć, był nieocenionym sąsiadem, 
usłużnym, wykształcobym i po zu swojem ma- 
niactwem, nawet bardzo milym. 


-— A no! >zakończył Derys — muszę odkryć 


jego tajemnicę. 


Lorsat przez trzy dni był niewidzialny, nie- 
dostępny... 

-= Gdzież ty tak pędzisz, mój przyjacielu? 
Czy można pójść z tobą sto kroków? 

Z palcem na ustach, wykręcał się Lorsat 
od odpowiedzi na podobne pytania — uciekał. Je 


go małe, bladonicbieskie oczy jaśniały ic 
poczerwieniały mu nawet trochę policzki. Było 


coś swobodnego, szczęśliwego w jego ruchach. 
Słowem, ten poczciwy Lorsat odmłodniał. 

Jeżeli wię jednak Derys zapędził kiedy do 
domu poborcy, zastawał zawoże drzwi zamknięte. 
Gadatliwa zwykle sługa Magdalena stawała za- 
raz na progu, spuszczając zakasane ua różowych 
ramionach rękawy: „Pan Lorsat7 Wyjechał w slu- 


żbowych sprawach w okolicę Loches. Albu: 
„Pan Lorsat bardzo zmęczony w tej chwili... Mo- 


że pan noturyusz będzie laskaw pofatygować się 
„Pan Lorsat wyszedł.” 

Chcąc postawic na swojem, notaryusz nie 
ustawał w dociekaniach; wywiadywał się, badał, 
rozmyślał... Osobliwość, nadzwyczajne odkrycie 
Nie, Lorsat, gdyby o to chodziło, nie objawia y 
tego gorączkowego pośpiechu, nie zamyk alby Się 
tak w sobie. Zakochał się, % pewnością! Al! 
lekkoduch! W jego wiekul.. Bardzo niebezpiecz- 
ne takie Waid amory... Ale dzięki czujności, 
wytrwałe śledztwo notaryusza nie pozostało prze- 
cież bez skutku. 

Codzień, od tygodnia 
kradkiem do Kochelese— 1 kilometrów, 
gą — i przesiadywał tam  całemi godzinami 
zamknięty ze starą matką Raponzay.. Teraz juź 
nie wiedział Derys co myśleć. «Z tą starą cza- 
rownica, której broda rośnie i nos kwitnie, ue 
może być mowy o ilircie, rozważał  notaryuśz: 
„A więc, pocóż on jeździ do matki Rapon- 
zay?" 

Ciekawość do tego stopnia odbierała mu 
spokój, że dependenci nawet zauważyli jego roz- 


Lorsal u- 


udawał się 
złą dro- 


targnienie. Pan Derys nie sypial już wcale. 
W sobotę wieczorem, kiedy wyszedł na nowe 
zwiady o Lorsacie, który go doprowadził do 


wyrzeczenia się sakramentalnej codziennej par- 
tyi, zetknał się na aa Kościelnym nos w noś 
Zz poborcą w chwili, gdy ten przekradał się ko- 


ło kawiarni, ażeby skręcić niespostrzeżenie do 
siebie. 

— Mam cię! — zawołał Derys. - Nie A 
kniesz mi się. Uciekinieram! Cóż to ty robisz 


w Rochelese? 

Lorsat zbladł Zasisnał usta jeszcze wię: 
cej, niż zwykle. Namyślał się chwilę, wreszcie 
rzekł z determinacyą: 

— Chodź, dowiesz się. 

— Co? co? — daremnie do pytywał się De- 
Lorsat uśmiechał się dwie 

— Cierpliwości! cierpliwość i! Zobaczysz ją. 
„Kogo?.. Matkę Ra ponzay?... Czy ten Lor- 
sat zwaryowal?“ Ale Lorsat, nie odpowiadając, 
szedł naprzód z miną, jakby był w ekstazie. 
nieczuły na cały świat, na cudowny wieczór 
nawet, na słońce, zachodzące tam, na zielonej 
kotlinie za fioletowe chmury, na wstęgę mienia- 
cej się rzeki. Powiedział tylko pólgłosem u 
wejścia do domu: 

— Jest tutaj od wczoraj. 

Niema wątpliwości, zakochał się Lorsat, za- 
kochał się do szaleństwa! Matka Raponzay j jest 
pośredniczką. Musiał tam spotkać jakąś księ- 
żniezkę. I Derys zacierał wesoło swoje kościste 
ręce. Poborca wyci iagnął klucz, otworzył taje- 
mniczo drzwi w murze i wadychając: 

— Ra ja dziś rano.. 

Qu?.. Powiesil? Derys drgnął 
z boku na swego przyjaciela... Zakochany? Ra- 
czej zwaryował, poprostu? Robilo mu się nie- 
dobrze, nie miał wcale ochoty przekonywać się 
o zbrodni... Ale Lorsat, a oczami dziwnie b ly- 


rys. 


i spojrzał 
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szczącemi, ciągnął go, ściskając za rękę... Wy- 
skoczył żwawo na ganek, przebiegł szybko 
przedsionek, gwałtownem pchnięciem otworzył 
drzwi od salonu i uroczyście: 

— Masz — rzekł — oto ona! 


Na ciemnem tle płótna, w wielkich, złoco- 
nych, owalnych ramach, drgał, zdawało się, ży- 


ciem cud kobiecego wdzięku. Zupełnie młoda 
dziewczyna, a bardzo wielka dama w obcisłym 


staniku z czerwonego aksamitu z szerokiemi rę- 
kawami, z obnażoną piersią. Szyja zaokrąglona, 
giętka, a na niej, jak kwiat świeży, zaledwo 
rozkwitły, główka dziecinna o złotych włosach 
kędzierzawiących się pod czerwonym aksamitem 
kapelusza z piórami. Uśmiechały się oczy po- 
godne i łagodne, podobne do czarnych dyamen- 
tów. Cera Śnieżna, lekko zaróżowiona, ożywio- 
na farbami, których barwy zachowały calą swo- 
ją świetność. 

Derys przyznał: 

— Możnaby myśleć, że oddycha. 


Uszczęśliwiony Lorsat, to podprowadzał bli- 


żej do portretu, to cofał wstecz swego przyja- 
ciela. — Postąp dwa kroki na prawo; stąd wi- 
dzi się lepiej!.. — Ręce mu drżały z ukonten- 
towania, mówił głosem młodzieńczym, jak w dwu- 
qdziestym roku. 

— A czy wiesz, mój drogi, kto to jest? Ma- 

rya Anna Teresa de Bourbon, ni mniej ni wię- 
"cej! Pędzla Largilliere'a. Hu! ha! Poczeiwa mat- 
ka Raponzay! 

Tłómaczył, mówiąc prędko, niewyraźnie z ra- 
ości: portret znalazł nieuszkodzony: - na - strychu 
u starej. Dużo tam zostało jeszeze różnych in- 
nych ładnych rzeczy, zwłaszcza meble! Spuści 
zna po jej dawnej pani. Ten portret, pamiątka 
rodzinna, dar ofiarowany wnuczce... zapomniany, 
zatracony, odszukany na strychu! Marya Anna 
Teresa de Bourbon! Listy starej margrabiny 
stwierdzają autentyczność... Largilliere owalny? 


Bez podpisu? Ładna historya! Portret był ob- 
cięty, wyjęty z ram podczas rewolucyi, ot i 
wszystko! 


— Żadnej wątpliwości, mam zaszczyt przed- 
stawić ci jej królewską wysokość Maryę Annę 
"Teresę de Bourbon! 

Derys, przekonany, podziwiał. Ładne płó- 
tno, dalibógi Ale już Lorsat, zazdrosny, odpy- 
chał go ku drzwiom. Załował swojej konfiden- 
cyi. Jego mania kolekcyonisty, duma z odkry - 
cia, świeży wdzięk obrazu, od tygodnia wirowa- 
ły w jego głowie. Przez farby Largilliere'a, 
przez urok przeszłości, historyi, wskrzeszał w swo- 
jej wyobraźni postać księżniczki. Tak, Derys 
miał racyę, oddychała, mówiła do niego... 

Marya Anna Teresa była odtąd całem jego 
życiem. W swojej kasie, na przechadzkach, 
w snach, ją teraz tylko widział. Odmłodniał, 
stanowczo... I szczęście to trwało trzy lata. 

Znikło w jednej chwili. Derys, pewnego 
dnia, wracając z Amboise, wstąpił ze starym 
sztychem pod pachą do Lorsata. i 

— Popatrz, — rzekł. 

I, rozwijając rulon, dodał: 

— Kupiłem to dla ciebie. Twój Largillie- 
me — to Detroy. A Marya Anna Teresa nazy- 
wa się Róża Lemarchais, żona Jana Ludwika 
Lemarchais, komisarza wojennego... Porównaj. 

Blady ze wzruszenia, przenosił Lorsat błę- 
dne spojrzenia % jednego portretu na drugi, i 
zemdlał w końcu. A kiedy na rozpaczliwe wo- 
lania Derysa przyszedl do siebie, odwrócił się 
z odrazą od fałszywego portretu. Znienawidził 
go teraz z tą samą gwaltownością, z jaką go do 
tejzchwili kochał. Ale czuł, że notaryusza jesz- 
cze więcej nienawidzi, i, drżąc, zamknął Oczy, 
aby nie widzieć zdrajcy, który mu je po głupie- 
mu otworzył. Prysło złudzenie. 


moi W A WA A 


Tyle się słyszy w naszych czasach o kon- 
gresach, ale kongres Indyan jest przecie osobli- 
wością. Kongres taki odbył się | 
ta, przy indyjskiej misyjnej szkole rolnej św. 


byli katoliccy Indyanie ze 
w liczbie 3000, a przewodniczył 
z Lead, mgr. Stariha, któremu 
urządzili owacyjne przyjęcie. 

prowadzalo go konno 
ców, a w pobliżu osady niewiasty i 


w stanie Dako- | 


| mnianym przez „Vorwärts“ C 
| ani słowa i absolutnie o nim nie wiedzą. 


Benedykta nad brzegiem Missuri. Wiecownikami | P/ÓŚ odegrał główną rolę 

szczepu Siuków, | 
im biskup | 
jego dyecezanie | puje nieprzyjażnie względem niego, przyczem po- 
O kilka mil prze- | tożył nacisk w sądzie na, tem, 
kilkuset indyjskich jeźdź- | MA 


dziewczęta | nowało nad sobą”. Wobec tego skarżący zażądał, 


wraz z dziatwą szkolną w bieli tworzyły szpa- 
ler, przez który biskup zbliżał się do kościoła 
przy dźwiękach „Ecce Sacerdos“, śpiewanego 
przez stu indyjskich śpiewaków. Obrady odby- 
wały się w ogromnej rotundzie z zieleni, prze- 


pełnionej wiecownikami, których konie pasły 
się tymczasem na otaczających łąkach. Iadyj- 
skie bractwa $. Józefa i N. Panny tworzyły 


przy wejściu szpaler i straż honorową. Wnętrze 
improwizowanej sali nie przedstawiało niestety, 
nic z malowniczego obrazu, jaki miewały przed 
50 laty obrady pierwszych katolickich indyan 
Siuków, kiedy w swych fantastycznych strojach, 
z kitami piór na głowach i tomahawkami w dło- 
ni zbierali się na wezwanie swych pierwszych 
apostołów: świętobliwego Jeznity de Smeta i be- 
nedyktyńskiego biskupa, Martyego. Indyanie 
w Ameryce noszą dziś prozaiczne surduty i cy- 
lindry, a zebranie ich nie różniło się od prze- 
ciętnych amerykańskich meetingów, chyba tylko 
nastrojem. Biskup otoczony misyonarzami, sie- 
dział na estradzie, a w pośrodku amfiteatralnie 
ustawionych ławek, przy prezydyalnym stole, 
zajął miejsce przewodniczący zgromadzenia „ Pło- 
mienne serce*. We wstępnem swem przemówie- 
niu wyraził radość z przybycia biskupa, który 
może się naocznie przekonać, że praca jego po- 
przedników wydała tu piękue owoce. Następnie 
wspomniał ze wzruszeniem o 0. de Smet, któ- 
rego sım znał jeszcze. O tym ostatnim wspo- 
mniał również w swej mowie inny przywódca 
jndyan z rezerwacyi Cheyenne, John Grass, a O. 
Martin rozwijał program działalności katoliekich 
indyan. 

W rezolucyach swych wiec wyraził hołd dla 
Ojca św. i gorącą wierność Kościołowi, oświad- 
czył się przeciwko przyjętemu w st. Dakota pra- 
wu o rozwodach, obrażającemu sakramentalny 
charakter małżeństwa, wyraził życzenie otwiera- 
nia chrześciańskich szkół i zakładania indyjskich 
gazet oraz żal, że istniejące do niedawna czaso- 
pismo „Sina Sapa Wocekige Taeyanpacha* (He- 
rold wiary czarnych sukien) przestało wychodzić. 
Zgromadzenie wezwało przewódców, aby się po- 
starali je wskrzesić, a wszystkich indyan, aby 
je abonowali, czytali i rozszerzali. 


Rozmaitości. 
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"O WYSPĘ CESARSKĄ: 


Ciekawy proces prasowy toczy się w Berlinie. 
Oskarżonymi byli dawniejszy odpowiedzialny re- 
daktor „Vorwärtsu“ Leid i redaktor tegoż pisma 
Kaliski o obrazę majestatu i o grubą swawolę. 
Chodziło tutaj © znany artykuł, ogłoszony 16-g0 
czerwca w „Vorwärts“ a zatytułowany: „Die Kai- 
ser-lnsel'. Opisywano w nim bardzo dziwny pro- 
jekt, omawiany rzekomo w kołach dworskich, aby 
dla ochrony cesarza i jego rodziny zbudować 
twierdzę, czyli zamek obronny na wyspie Pichels- 
werder na Haweli, który w razie rewolucyi mógł- 
by łatwo być otoczony przez wojsko i stać się 
niedostępnym. Wynikłej z powodu rzeczonego ar- 
tykułu gwałtownej polemice z innemi gazetami, 
obstawał „Vorwiirts* uparcie przy swojem twier- 
dzeniu, a wątpiących odsyłał po informacye do 
marszałka dworu v. Trotha i do odnowiciela Hoh- 
kónigsburgu, architekta Ebharda. Prokurator do- 
patrzył się w rzeczonym artykule obrazy majesta- 
tu, gdyż jakkolwiek mówiono w nim tylko o ko- 
łach dworskich, jasnem jest, że artykuł ów odnosi 
się wprost do cesarza, któremu podsuwa się chęć 
zamienienia wyspy Pichelswerder w twierdzę 
z obawy przed buntem. W procesie tym występo- 
wali, jako świadkowie najwyżsi dostojnicy pań- 
stwa i najwyższe osobistości z kół dworskich, tak 
np. wspomniany już wyżej marszałek dworu v. 
Trotha, generał porucznik v. Hiilsen-Haeseler, na- 
czelny marszałek dworu hr. Eulenburg, naczelny 
mistrz ceremonii hr. Mirbach, szef tajnego gabine- 
tu cesarskiego dr. y. Lucanus i wielu inn. Wszyscy 
ci panowie oświadczyli pod przysięgą, że o wspo- 

projekcie nie słyszeli 
wniósł po dłuższem 


Nadprokurator Isenbiel 


| przemówieniu dla Leida 9 miesięcy więzienia i utratę 


prawa do sprawowania publicznych urzędów, a dla 


| Kaliskiego o 4 miesiące więzienia. Trybunał wydał 
| wyrok w myśl żądań prokuratora. 


PIES BOHATEREM W SĄDZIE. 
Zabawny proces rozegrał się w. Pradze, gdzie 
Właściciela psa, prze- 
mysłowca nazwiskiem Weinerta, zaskarżył o od- 
szkodowanie pewien inżynier na tej podstawie, że 
jego pies napadł go i ugryzł, i że zawsze wystę- 


że pies jest złośli- 
Wezwany na rozprawę weterynarz napróżno 
usiłował rozzłościć psa, drażniąc go. Zwierzę „pa- 
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"mowy cesarza. 


aby właściciel wyszedł z sali sądowej i psa zosta- 
wif samego wśród audytoryum. Stało się zadość 
jego życzeniu, lecz przedtem założono psu kaga- 
niec w obawie „groźnych następstw". Lecz pocz- 
ciwy czworonóg ani na chwilę nie stracił dobrego 
humoru, podnosząc naprzemian to jedną to drugą 
łapę i kiwając ogonem. Nakoniec podbiegł do sę- 
dziego i usiadł tuż przy nim, zakładając łapy w jak 
najbardziej patetyczny sposób. Sędzia uznał w wy- 
roku, że pies jest spokojnym, jak. owieczka i ode- 
slał oskarżyciela ze skargą na drogę cywilną. u- 
walniając właściciela psa od wszelkiej kary. 


Z OSTATNIEJ POCZTY. 


—— M 


Teologia cesarza Wilhelma. 

Cesarz Wilhelm wygłosił przed kilku dniami, 
v powoda konfirmacyi dwóch swoich synów, mo- 
wę, w której tłómaczył, że według jego pojmo- 
wania chrześciaństwa, wiara w Boga i czynne 
życie jest wszystkiem, a wszelkie dodatki są 
„podrzędne i próżne*. Uwagę tę zrozumiano po- 
wszechnie tak, że cesarz oświadczył się przeciw 
kultowi świętych i ceremoniom kościelnym. Z te- 
go powodu powiada orgau katolików nadreń- 
skich „Köln. Volkztg.*: 

„Wiadomo, że cesarz hołduje w sprawach 
religijnych kierunkowi pojednawczemu, ale czy 
wogólności skłania się więcej do znanych po- 
glądów protestanckich, lub też liberalnych, 
tego nie wiemy. W prasie spotkaliśmy się z obu 
twierdzeniami. -Pytamie, jakie %4 zapatrywania 
religijne cesarza, jest dlatego tak ważne, że ce- 
sarz jest wszechwładnym panem pruskiego ko- 
ścioła państwowego. Dla tych, którzy stoją po 
za kościołem państwowym, znaczą jego zapatry- 
wania osobiste nie wiele. Tak też mało nas to 
obchodzi, że cesarz powiedział o kulcie Świętych, 
iż „to są wszystko sprawy podrzędne i próżne“. 
My zapatrujemy się na to inaczej, i poglądy ce- 
garza na sprawy religijne nie są dla nas miaro- 
dajne. 

„Uderza wogóle, jak małe powodzenie mają 
Żaden z książąt bodaj nie wy- 
stępował tak stanowczo przeciw śtronnictwu po- 
litycznemu, jak cesarz przeciw demokracyi spo- 
łeczuej, a przy wyborach ostatnich demokraci 
społeczni zebrali przeszło 3 miliony głosów. O nie- 
powodzeniach wsprawach pojedyńczych nie chce- 
my już wiele mówić; ale przeciw demokracyi 
społecznej przemawiał cesarz tak często i tak 
ostro, wzywał także naród do wystąpienia, 
(„Gdyby przecież nasz lud chciał zdobyć się na 
energiczne wystąpienie!*), że jego niepowodzenie 
w tym kierunku jest godnym uwagi znakiem 
ozasu. Obawiamy się, że także najnowsza mowa 
konfirmacyjna nię oddziała wcale na opinię pu- 
bliezną*. 

Ten niezwykle stanowczy i śmiały głos nad- 
reńskiego pisma katolickiego zrobił wrażenie 
w kołach protestanekich i liberalnych. 

„Ostry ton, w jakim „Köln. Volkztg.* za- 
znaczą z jednej strony swoje odrębne stanowi- 
sko — powiada „Berliner Tageblatt“ — a z dru- 
giej wskazuje na bezowocność mów cesarskich 
wogóle, zasługuje w każdym razie na uwagę“. 


Przedwczesne mrozy. 


Przed dwoma dniami w całej Austryi pano- 
wał silny mróz. W nocy termometr wskazywał 
—60 0. W Galicyi wschodniej ugrzązł pociąg 
osobowy w zaspie Śniegu. Podróżni musieli na- 
jętemi furmankami podjeżdżać do pobliskiej 
stacyi kolejowej. i 

Dobre kupno. 

Dobra Grylewskie, liczące 5,000 mórg, 
napjrzedniejszej ziemi, położone w pow. wegro- 
wieckim w Ks. Poznańskiem, nabył za milion 
marek dom bank.-kom. Drwęcki i Langner 
w Poznaniu od hr. A. Potulickiego z Pruszkowa 
pod Warszawą. Sprzedaż ta doszła do skutku, 
pomimo, że komisya kolonizacyjna ofiarowywała 
hr. Potulickiemu znacznie wyższą cenę. 


Sułtan i zakony. 

Według informacyi «Indépendance Belge>, 
sułtan zamierza podobno sprowadzić do Tureyi 
europejskiej kongregacye katolickie, wydalone 
4 Francyi, i obdarzyć je szerokiemi koncesyami. 
Odpowiednie propozycye ‘jakoby zostały już 
uczynione za pośrednictwem posła tureckiego 
w Paryżu. Przeciwważenie wpływów egzarchatu 
bulgarskiego ma być motywem tego planu. | 


Przeciw szlązakom. 

Niemieckie duchowieństwo  górnoszląskie 
zamierza ogłosić wspólną odezwę przeciwko ru- 
chowi polskiemu na Szląsku. Odezwa ta uzy- 
skała już aprobatę kardynała Koppa, 


być, jak się zdaje, odpow.edzią na przyłączenie 
się ana księży szląskich do ruchu pol- 
skiego. Jedynym jej skutkiem będzie atoli tyl- 
ko, że przedział, dzielący lud polski od ducho- 


wieństwa na Szląsku, 
glębi. 


jeszcze się rozszery i po- 


Wyrodna matka. 


Dnia 14 czerwca b. r. na ementarzu grze- 
balnym parafii Lubraniec Małgorzata Krajewska, 
25 lat mająca, zakopała żywcem trzytygodniowe 
swoje dziecko. Wyrodna matka w dniu wczo- 
rajszym zasiadła na ławie oskarżonych przed 
sądem okręgowym warszawskim, który bawił na 
kadencyi we Włocławku. Oskarżona przyznała 
się do winy, wskutek czego kara została jej 
wymierzoBa łagodniejsza: sąd skazał ją na 3 lata 
więzienia, pozbawienie niektórych praw i cztery 
lata dozoru policyjnego. 


Różne wieści. 

— Wśród duchowieństwa francuskiego kieł- 
kowała przez pewien czas myśl wysłania do 
Ojca Świętego petycyi, aby przyjął prezydenta 
Loubeta. Projekt ten nie podobał się rządowi 
francuskiemu, nie zyskał również aprobaty Wa- 
tykanu. Wobec tego projekt został zaniechany. 

— Zdaje się nie ulegać watpliwości, że 
wbrew twierdzeniu prasy zagranicznej, owocem 


wizyty monarchy włoskiego w Paryżu są ważne. 


dla obu państw układy. 

— Rząd bulgarski zaczął rozpuszezać re- 
zerwę pierwszego rzędu, druga będzie rozpusz- 
czona, o ile Tarcya dotrzyma swoich zobowią- 
zań. Dotychczas komisarz turecki zawiadomił 
rząd bulgarski, że Wysoka Porta wydała już 
rozkaz rozpuszczenia wojsk w Macedonii i wila- 
jecie adry anopolskim, pomimo, że w okręgach 
dubnickim i kiistendilskim są jeszcze oddziały, 
podtrzymujące powstanie. Te rozkazy nie świad- 
czą bynajmniej, jakoby wojna została stłumiona. 
Wciąż bowiem jeszcze toczą się krwawe potycz- 
ki między powstańcami a turkami. O nowem 
za$ niebezpieczeństwie zaczęły krążyć w Sofii 
pogłoski, ponieważ bulgarski minister wojny wy- 
jechał wraz z calym sztabem nad granicę tu- 
recką. 


Telegramy. 
& ostatniej chwili. 
(Od własnych korespondentów). 
Rzym, 24 października. Gioletti, wezwany 
prosił o kil- 


przez króla o utworzenie gabinetu, 


a ma; 
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ka dai do namysłu. Spotkanie jego z Zanardel- 
lim bylo bardzo serdeczne. 

Rzym, 24 pażdziernika. Nuncyuszem w Wie- 
duin mianowany został mgr. Belmonti. 

Wiedeń, 24 października. Powołani zostali 
do cesarza hr. Khuen-Hederwary i Lukacs. Je- 
jeli korona nie ustąpi, uformowanie gabinetu 
parlamentarnego nie dojdzie do skutku. W takim 
razie sejm zostałby rozwiązany. 

Sofia, 24 października. Macedończycy obwi- 
niają rząd bulgarski, iż przeszkadza wprowadze 
niu reform. Pelnomocenik tego rządu w Konstan- 
tynopolu Nacewie agituje wśród otoczenia sułta- 
na, że reformy się opóźniają. 


Podziękawanie. 

Wszystkim znajomym, przyjaciołom, kre- 
wnym za tak liczne zgromadzenie się w od- 
daniu ostatniej posługi żony mojej $. p. 


erty Szmagier 


szczególności księżom P. Nowako- 
wskiemu i W. Laskowskienu proboszcz0- 
wj wi z Kazimierza, za wypowiedziane sło- 
wa pociechy w kościele i na cmentarzu, 
składa z głębi zbolałego serca podzięko- 
wanie 


a W 


Odpowiedzi Redakcyi. 
Mowickiemu. Podług danych, 
nam nadesłał, żadna ulga panu nie przysługuje. 
Panu W. Mi. Ogłoszenie wstrzymane. Fakt spraw- 
dzimy i jeśli się okaże prawdziwym, napiętnujemy 
w sposób odpowiedni. 


Pa Hi. jakie pan 


AGF" Do numeru dzisiejszego dołączamy 
Glos: 608 towarzystwa akcyjnego fabryki wy- 
robów żelaznych «Wł. Gostyński i S-ka.» 


Dr. SOKOWIEJGZJI 


Specyalnie [ziec; 1 wewnętrzne 


choroby 
Piotrkowska KA 123. 
Przyjmuje od 9—10 r. i 3—5 popoł. 


554—r—1 


ul. Piotrkowska 97, 


godz. 9 rano po 6 popol. 
odbywać bez względu na. 


otwarta codziennie od 
Zdjęcia mogą się 
stan pogody. 
W celu ułatwienia 
Aa portretu, z > ład daje od 
| stycznia 1904 za darmo 
wykonany ia 


nabycia dużych rozmia- 
I pazdziernika de: 
wielki artystycznie 


Spocyalność: zdjęcia dzieci, o czem. poleca 
się LL25- 10-1 
Atelier „Rembrandt. 
Restauracya 
ulica Zawadzka 4, 
— poleca =- 
w czwartki i MCMZIEJE 
PIWO z boczki Anstadt i Strycki. 
M otwarty do godz. 
eej IY mocy. 1530—8—1 


przeniesiony został z ulicy Piotrkowskiej 118 
na ulicę Piotrkowską 124. 


Zakład urządzony najnowszych wy- 
magan hygieny, 
1504—12 <1 R. Szylke. 


SB UR LUB" B=" 


podłut 


1903 roku o godzinie 12 
w południe w obrębie leśnym Lendiejewiec, do- 
brach majorackich, położonych o 10 wiorst od 
miasta Łasku odbędzie się ustna i przez opieczę- 
towane deklaracye 


licytacya 


in plus na wyrąb i sprzedaż z pniami i 
mi drzewa sosnowego na przestrzeni 6'/, 
cin w porębie nr. 11 — 1904r. 


Dnia 5 listopada 


wałęzia-" 
dziesię” 
1528-3-1 


Tylko z pierwszorzędnych fabryk krajowych i zagranicznych = | 
w Lipsku 
Pianina 


między innemi: 
Fortepiany HE 


uethnera 


MOS Melodykomy polecaja: 
| a 


wyłączni reprezenianci fabryk: 


Kerntopf i Syn, 


enaki 


J. kiałecki i 
dż, tylko 


ae) r ma 

y NE 1 ża „Ao p 

a czat IEC 
wa ba U b GE EA 


Gejwóigiegzy zaka s PESE 


A ži 


Die 


EP Ie 


prow az a EE byłycć > RCA ów 


- fjbkopiee dat 17 izraelit., m dobrem Św a-~ 


ładniowa 8, II piętro m. 6. 
(repo, zpająca 

świadectwami dobremt, 
Bea w Łodzi: 
śeiszewskiej, 


warunkach. 
n gOioodarza 


Juliusza 


portep'an firmy „Małecki* z krzyżoweni 
stronami, prawie nowy, o p'ęknym to- 
nie z powodu wyjazdu do sprzedania. Po. 
1943—3—1 
się na 
poszukuje miej 
lub na wyjazd. 
|, Piotrkowska 90. 


est do odstąpienia interes na dogodnych 
Ni 11 wiadomość 
1961 —3—1 


Kero Thomasa przy ul. Andrzoja ll, 
spocyalale zajmuje sią przyspasabłaniem 
uczniów do egzaminów. Kursy wleezoro- 
wo dla dorosłych. Korepetycye. 
1925—15—35 
Szyja o” w domich prywi.taych z dobrą 
k roxomendieya. S naterska M 11 m. 89 


kachni, ze 


Biuro Rə- 


| 19: 34—83 m 

cheg nabyć. 
Piotrkow 

dobreut 


Somia w dobrym stano 
3 Skład maszyn do szycia ui. 
y y 


Bia 35. Poszukuję t,karza Zib 


A. Kulę 


dettwami otrzymają 
rzystue posady, 


uc yciciskie Wag: er, Piotr 


N aneao] Z muzyką i bony ze Smis- 

natychmiast ko- ` 

Kaucyonrowane biaro na- 
«ewska 121. 
1939——1—1 


wynagrodzenie. 


QKE d masła kajawsk lugo D, 
-62, polega żnuno 720 swej 
ka śmetankuwo, zu etnie gwiwa, 


sonato eh 
siate 


(AKE 


\kazyjaie do s :rzodaniu 


Ę 


Hżyc'a GTAZ 
krawiectwa wchodzące, 
przęsięsnych, 
Ziel na 47 m. 8 


> dełennem utrzymaniem 
nej rodzinie, 
AŚ skłądsće w 


| BS 


bd m. 


} 

i 

! 

1 

BOMOC- | 


yjmuję sukuie damgkie i d 
wszelkie r poty, 
po cenach bardzo 
wykciezenio staranne. . 

1938—1—1_ | ityżoł pó 


przy iu eligont- ` 
Oferty składsć pod 
-R SBWC, ja” 

aulonka Zna. znająca hait fznacz RON elizny 
oraz krawb ce żyznę, poszukuje pracy w 


k'nemas grat 


Holone I kuebkearo  Bprzeda jącym use pile 
ja się raun t = -53i 4 


NA 20. 2 ONAE] koastrukeył z 8 « bragami bala bra i nidri go mog i | ra. 
{i 16% Aisdomość nl. Konstunt; uowska 4l m 5 eh Hy Pad SNENE PMG a i 
I ietro, 1915—5—,2 -wiceką, Ul Zielona AG ra. oj |-—] 
s a> Ba 1 1941—1—2 
; A (pes w w domn prywatnym. Widzewska Cirone l GS 1 © użwsgany da BDEZET 
S 87, m, 2, parter, 1888—68- aa Dai e m i używany do Bprze 
poze dsw E mW o Foe — m me ee Adanla. ZAlelens M p pe 8. 
yy OE pokój do wynzję” da z Gadziginom wa J- i 10535 SE 
z Śr iem, na ndane y oF O być tumeblow u 2 E maaac e | 
ny i z ceałodziernam utrzymaniem, Cy- PERM krowecwa poszuk wj Ar 
gitlalana 60m 7. 1913—3-—1,9 W omne pryw ratnych Ko ladomasć W. 
ai ta at WDS en DE Og: aowa dł m. N 


isujnne do 
TĘ Rakres 


Wi sūkni Ą6  Hprzeb 
(uusy i iano kwiaty. ` 
UL 


+ 
uia 


ma pryw aa m obiudy 8 
świczem magle od l lisżop: tdi + 
UŁ 4. e P 


ii „M. 


W, 


0 ry 


da 


Ype ga “karta pobztu na dmię Kr 
z mi ‘istratu Me 


jest do wypoż życzenia na jedną lub  *dectwem poszukuje miejsca s- | domu jrzwstnym Benedykta M 18 m. 11. (+<BarLowskiej, wydau: i 
arie yool wom. Lodzie Wia- p Paa ko kateris arty. pitati madmi 1935—8—2aws_ | | A Bodum kicz 0 RZE 
Ea TEn aant | „Rozwoju“ poi „Pomocnik*, 1928—2—.2 kzelne lado a ieo oa i z 
domość u adwok. pr ZYS. A. Stani- oa da eneon o dona RAZ otrzebni ludzie w starszym wiezu na W akies jesierny ezarny I rak zimowy 
sławskiego, Wschodnia N 69 (róg pr o sprzedania w dobrym stanie w | dobrgeh waruakach g kaucyą rb, 3. 1karakałowym ko nierzem nowego ti" 
saa a. | 1511 >. „ubadzi przy ul. Polnej M 5. Wiado- Biuro dzienników i ogłoszeń, Piotrkowska | sont čo sprzedania, Piojini owska 107 me 
nej). 511—0- mość na miejszu u Stasiaka.  1929—3-,2 103. 1930—3—3 4. 1937—3—1 


Róg ulicy Zawadzkiej i 
Pańskiej 
W niedzielę, 25 pażdziernika r. b. 


przedstawienie. 


o godzinie 3 popołudniu i o godz. 84 wiecz. Na przedstawienie popołudniowe każdy 
z przybywających do cyrku ma prawo przyprowadzić z sobą dwoje dzieci bezpłatnie. 
Loże na przedstawienie popołudniowe po rb. 4 kop. 40. Przedstawienie zakończy 
pantomina komiczna „Pasza Algieru“. Wieczorem wielkie przedstawienie galowe. 
Pierwszy występ eleganckiej konnojeżdzki Mis Heleny. W drugiej części wystawio- 


na będzie poraz ostatni wspaniała pantomina w 5 aktach i 40 obrazach „Pan Twar- | 
dowski* 
? 


w której uczestniczy 100 osób i cały corp de balet. 
__5żczegóły w programach. | 


ZARZĄD 
Drogi Żelaznej Fahryczno-Lódzkiej 


niniejszem zawiadamia, wysyłających ładunki, że na st. Łódź zalegają niewy- 
kupione przez odbiorców tow., przyb. w m. lipcu, sierpniu i wrześniu r. b. 
za fracht. 
Warszawa m. XM 143000 wino, Zejdel, Boziewiczj Warszawa m. Ne 142835 
skóry, Genziełowicz, Warszawa m. M 142129 zegar, Szwemle; Warszawa 
m. Ne 141368 części organów, Kutrzyk; Petersburg Ne 10199 druki, T-wo 
druk.; Petersburg M 42522 książki, Wolf, Petersburg NM 41636 książki, 
Woli, Moskwa M 10112 książki, Tichomirow; Porzecze Ne 5 kapelusze, 
Naczel. st. —Weinberg; Odesa gł. N 8960 książki, Razpopow;, Radom X 
21420 wyroby rękodz., Grin; Ostrowiec M 2160 papier kolor., Pfefer; 
Końsk N 14590 kamień do toczenia, Geswudheit—Blumenfeln; Kielce Ne 
1581 wino, Szeinfeld, Łuków M 950 etykiety do butelek, Szlachtowicz; 
Suchedniów M 4882 glina ogniotrwała, Weinberg: Granica N 6982 mie- 
dziane wyr., Reicher; Rejawiec Ne 5653 gilzy, Fiszelson; Mińsk NM 10435 
wełniane tow., Lurje; Mińsk Ne 9994 wyroby rękodz., Friedman; Smoleńsk 
Ne 3390 wełniany tow., Czeburkin; Wiaźma Ne 3421 wełniany tow., Kor- 
pow, Uryson; Zajm M 80 wyroby rękodziel, Kleinman—Waks; Częstocho- 
wa M 4962 skrawki sukien., Fiszman; Częstochowa M 4761 listwy, Ma- 
liński, Częstochowa Ne 4638 żelazne wyroby, Weinberg; Częstochowa Ne 
3824 skóry, Gliksman; Częstochowa Ne 3823 skóry, Gliksman; Częstocho- 
wa M 3573 papier pakowy, Markusfeld; Odesa m. XM 5873 skrzynka próż. 
Kremer; Odesa tow. M 7140 pończochy, Gryngas; Odesa tow. M 9039 nit- 
ki, Goldberg; Homel X 19304 wełn. tow., Ginzburg; Mińsk N 11365 gal- 
gany, Cordon; Ryga III X 14971 zabawki, Firske; Zawiercie M 1408 wy- 
roby żelazne, Poręba; Zawiercie M 1446 galgany, Zawiercie; Nowora 
"domsk A; 859 meble gięte, Thonet; Noworadomsk X 897 meble gięte, 
Thonet; Noworadomsk X: 851 meble gięte, Thonet; Noworadomsk Ne 909 
meble gięte, Thonet; Popielnia X 7654 wyroby rękodziel , Gulko; Kijów 
X 5809 cukierki, Jefimow; Berdyczów JE 2168 wyroby rękodziel., Ger- 
sztein; Berdyczów m. 9769 wyroby rękodz., Zapadniński; Aleksandrów M 
12330 smar, Agent. pogr., Ernst; Aleksandrów M 12254 rzemień, Jezier- 
ski, Aleksandrów Ne 12252 narzędzia, Agentura pogr., Goldman; Granica; 
M 2737 narzędzia, Trajfel; Granica Ne 2607 porcelana, Flaszen; Sosno- 
wiec M 1822 tkanina wełn., Jakubowicz, Sosnowiec Ne 1819 mydło, Dzie- 
bas; Warszawa Ne 24930 franki, Kapłan; Warszawa M 21944 wyr. wel., 
Ake. Two Briinner; Warszawa M 21890 pończochy, Szapszówicz; War- 
szawa X 23869 szuwaks, Gliński, Warszawa NM 24798 galanterja, Friede; 
Warszawa N 24766 wyroby Ślusarskie, Goldberg, Warszawa Ne 24765 
wino, Liberman; Warszawa M 24764 wino, Liberman; Warszawa JS 24763 
wino, Liberman; Warszawa Js 24762 wino, Liberman; Warszawa N 24761 
wino, Liberman; Warszawa Me 24753 wino, Liberman; Warszawa \è 23170 
farniery, Pulawski; Warszawa ) 23705 skrawki sukna, Jaszyński; War- 
szawa N 24588 skórz. tow., Borensztein; Warszawa Me 24587 przędza 
Inian., Birnot; Warszawa Ne 24586 koszulki, Kupiec; Warszawa N 23538 
sól glauber., Wargoń; Warszawa M 24458 końskie włosy, Gelblum; War- 
szawa N 24366 zamki, Sztykgold; Warszawa Ne 24345 wyroby rękodz., 
Puszet; Warszawa M 24304 przybory myśliwsk., Rączewski; Warszawa Je 
24226 sloma ryż., Mikelberg; Warszawa Js 23248 kolonialny, Bigelman; 
Warszawa M 25028 pończochy, Wiecikselfisz, Niżnij tow. M 31108 sukno 
żołn., Szotrow; Białe pole A 4865 wyroby wełniane, Piwowarow, Kre- 
mienczug N 68641 tytonie, Duruńcza; Ufa NM 4181 dębowe poroble, Kon- 
dratiew; Satka N 447 tkanina weln., Szczepkin, Pikelny; Charków m. 3 
10103 chustki, Litowski, Charków I 69050 wyroby rękodziel., Dudowski; 
Białystok X» 1673 skóry, Rabinowicz; Bialystok Ne 1673 skóry, Goldberg; 
Białystok M 27280 skrawki skórz., Golberg; Białystok N 27174 krzesla. 
Biłous; Białystok. A 26783 galgany, Chorewski; Białystok M 26223 wełn. 
tow., Wigodzka; Białystok M 25617 weln. tow., Alpern; Petersburg Na 
9844 gramofon, Niłow; Petersburg M 10661 kolonialny, Los; Dwińsk M 
13472 wyroby rękodzieln., Szlachter, Wilno X 54558 sukno, Zelwer; Wil- 
no N 54579 wyroby rękodzi'ln., Eliaszberg; Kobryń AE 1839 weln. tow., 
Rogożnieki; Waliły Ne 1070 sukienne tow., Frejmark, Pińsk M 7162 szklan: 
ne naczynia, Rozenblum; Krzywy Róg N 482 weln. tow., Smirnow; Kir- 
sanow M 6603 welna, Nikołajew; Pliski Ne 1285 wyroby rękodziel., Kur- 
gański, Waserman; Stary Oskol M 5395 wyroby rękodz., Woron. Tow. 
Manufak.; Ostrogożsk M 3871 wełniane tow., Chrypczenkow; Torgowaja 
M 1561 weln. tow., Kolomejcew; Czarna Wies M 366 skórzane tow., Ro- 
zenblat; Czyżew Mè 200 nitki, Szperman; Kowno Aè 22493 weln. tow., 
Szymchowiez; Bialystok X 20547 przędza welnian., Szapiro; Białystok M 
22482 przędza weln., Chorowski, Białystok N 22563 przędza weln. Hir- 
schorn; Białystok M 23342 przędza wełn., Szapiro; Białystok N 23506 
przędza wełniana, Czapliński, Kijów R 5113 skrawki sukiennne, Naro- 
dicki; Wielbronn X 1/1 mąka owsiana, Knorr, Baum. | 
Wyżej wyszczególnione towary, jeżeli nie będą przyjęte przez odbior- 
ców w terminie 3 miesięcznym od dnia niniejszego ogloszenia, to takowe 
będą sprzedane z głośnej licytacyi na zasadzie $ 40 i 90 Ogólnej ustawy 


Ros. dróg żelaznych. 


1449—1-1 


ROZWÓJ. — Sobota, dnia 24 października 1903 r. 


_ W niedzielę dnia 25 b. m. odbędzie s 


| Koncert zimow 


1493—1—1 


ię 


y na sali, 


występ humorysty parodysty Lyaca Prentano śpiewaczka, Józefa Zeydow- 


skiego polskiego 


hymorysty (mimika), Justyny Mienim 


subrety i Gusti 


Niemann z Carsten Nordegę. 


Początek o godz. 33 


| 
Choroby weneryczne 
i skórne 


| Zsctodmia AX 33 
| (obok lombardu akcyjnego). 
| dla panów od 8 — 11 r. i od 6—8, dla 
dam od 5—6 godz. 
W niedziele i świąta od 9—12 i 5—7. 
589—0—$89 


Choroby skórne 1 weneryczne. 
ulica Krótka RE 4. 
Przyjmuje od godz. 10—2 i 6—9 w. 


panie od 5—6 popoł. 159-0-6 


Dr. Micha Maryan Poznański 


b. ordynator Szpitala Homeopatycz- 
nego w Petersburgu. 


przeprowadził się na ul. Przejazd 8 
Przyjmuje chorych Godziennie oa 11—1 
i od 5—7 popołudniu. 

1491—6—29 


Choroby weneryczne; mos 
czopłiciowe i skórne 


(r. 2. (AGU WSK! 


ulica Hawrot Ag dA 

3-cia brama od rogu Piotrkowskiej 
przyjmuje 8—11 r., 5—8 w. Panie 
3—4 pp. W niedziele i święta od 
8—12 r. i od 4—6 pop.  781-c-4 


Dr. Franciszek Łukasiewicz 


przyjmuje 
Staro Zarzewska 36; róg Sosnowej. 


Choroby: wewnętrzne i dzie” 
cięce oraz akuszerya, 
snow AA 


Choroby skórne, weneryczne 
| mecza-płciowe, 
MIKOŁAJEWSKA N 20 
vis-à-vis Pasażu Meyera. 
Przyjmuje od 8 do 11 r. i od 6 do 8 po- 


południu. Panie od 5 do 6 popoł. 
W niedzielę 9—12. 


' RobietaslLekarz 


| Dk, Engonja aligon 


Choroby kobiece, akuszerya 
Piotrkowska 124, róg Nawrot 
Przyjmuje od 3—5 pop. 1096-r-17 


Dr. d, Dirotewię 


Choroby skórne i weneryczne 
Dzielna AS 28. 
Godziny przyjęcia: 11—11 i 3—7.- 
886—r-19 


Dr. Feliks Skusiewicz 


Lnoroby skórne i weneryczns 
Przyjmuje: _ 
panie 5—o . 


t31-d 


pe. L06-d 6 


le ł świeta ad godz. 10—1 pop. 


cano I 6—8 wieczorem, 


| Przyjmuje od 8—9'/, r.,iod 4'/4—67/, pp. 


1 


| 
| 
| 
| 


| 


| Ulica 
| Przyjmuje 


Choroby wewnętrzne Mora 
WOW Es 


Piotrkowska 248 


Cegielniana Ne 55. 
wyłącznie z chorobami 
chirurgicznemi od 9—10 rano i od 


-.._|..4Z6 po poł. _1098-r-6 


Lekarz chorób dzieci 
przeprowadził się na ulicę 


Zawadzką 38 19. 


Godziny przyjęć: 9—10 r. i 5—6 pp. 


1061—r—11 
Dr. D. Helman 
Choroby uszu; mosa, krtani i 
233-d-1 gardia. 


Przyjmuje od 9—11 I 4—7. 
Piotrkowska Mà 83, 


PWT CA 


dac ih > Agi, **” 


Choroby skórne i weneryczne 
Krótką M 9. 
Przyjmuje: rano do godziny 11, po po- 
ładniu od 6—8, panie od 5—6. 
W niedzielę 84 do 1'/ r. 1 27/,—4'/, pop. 


nami 


Jr, daa Piatiążik 


przyjmuje w chorobach nosa 
ardła i uszu. 
10 i pół rano i od 6 do 7 wieczorem. 


___$rednia Rt 2. 
Dr. Leon Silberstein 


. Choroby skórne i weneryczne. 
powrócił 
i mieszka obecnie ulica 
Mikołajewska 67, róg Nawrot 
Dla panów 8—11, 6—8- Dla pań 


0-paaż 


Dr. Czeslaw Stankiewicz 
powrócił. 
Choroby kcbiece. Warszawa. Od 4 do 
5 popołudniu.  1417—10—7 


Lecznica dla chorych 7 
_ Wemerycznych i 


ję 


ró 


nie ETREEDONNOPETNIE:.. 1—r—40 
Nowowzniestony Zakład Prywatny 
Ginekolegiczny 
D-ra Czesława Stankiewicza 


Ghoroby kobiece, Akuszerya. 
Całkowite utrzymanie wraz z leczeniem 


do rb. 2 dziennie. Bliźszych informacyj 

udziela na miejscu lab listownie właści- 

ciel zakładu. Warszawa, Złota 8. 
154—r— 22 


Akk 
ności na wyniszczenie 


30 i 50 kop. Odeisków 


Sprzedaż w składach aptecznych I por- 
tumeryach. 684—30—30 
„Eksikans* od potu I odparzenia ciała, 
25 kop. 
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| Umywalnie | Piece 
‚Wanny | Klozety 
| Filtry Welocypedy 


. Sprzedaż za gotówkę 
tygedn 


oraz na raty miesięczne lub$; 


oraz kompletne wyprawy kuchenne poleca 


Akcyjne Towarzystwo WI. GOSTYŃSKI i S-ka 


Łódź, ul. Piotrkowska 68 (obok Grani Hotelu) 


D 
Baga 
GH 
w” 
GH 
Gd 
La 
Ba 
[2] 
Pai 
Saa 
cd 
|" 
„by 
m 
W 
[ke 


e | POLECA 


wykwintnej publiczności łódzkiej na sezon jesienny i zimowy 


Ostatnie Nowości w wetnach 


Kostyumowych jako to: 


RQ VELLINE, SIBELINE à BOULES, Barchany biale i kolorowane od 12 kop. 
Foulć, Drap mohair. Pończochy damskie, dziecinne oraz 
Welny czarne w wielkim wyborze Skarpetki z przędzy jedwabnej i bawelnia- 
Sukna i sukienka drap de dames ) krajowe i nej z maszyn ręcznych 

$ Wełxy bluzkowe i Fianele ) zagrani- Batysty białe szwajcarskie i angielskie. 


R 
K Welwety haftowane i drukowane ) czne 
RR 


Wyroby z fabryki ZINDLA, po cenach fabrycznych. 
= Ceny umiarkowane stałe. 


NE E EE E E RRR RRR RRR 


Na żadanie dostarczamy próbki bezpłatnie. 1386—5—5 
W niedziele i święta magazyn otwarty od g. 2—6 pp. * 


E E EK ER EN ES E E EE ARIN ORIR RR RRR RRR R 


najmodniejsze i naj- 


PANDY DAJDOWKMO segonte -am 


Paryikie, Amtrygaski, Angielskie, wydłużone 


BUTY lakierowane, myśliwskie, juchtowe i t. p. 
w największym wyborze | | 


KALOSZE PETERSBURSKIE poleca 


w 
U: 


Zalaiwia się reporacye, 


274— 52—21 


CneTgpeYPt™” 


nemaran ean PA ARIE 
paea oać s 


I Lodownie | Wagi Naczynia kuchenne 


M 243 


AREA NE meee 20 ARAB m EER 
rm m aip Tak W AE ONE 


'ałe]s 8uzokiqej Aue 


"'amolupoGA] qn; auzodrsalu Áed RU ZEJO 
Ń ez zepazidg 


34M030 


z 


Plerwszorząędny £ Warszawy 


KR IEG 
KATOLIK 
robi okrycia damskie, fasony ksutałtna 
I wykończenie artystyczne 
Spacerowa Nik Bi. 1197—2—% 


Z dniem 24 paździornika 1903 roku otwie- 
ram kantor rókcmandacyj służby Żeńskiej 
ł męzklej przy ul. Zachodniej %29 róg Kon- 
stantynowskiej. Z poważaniem 
15114—10—2 E. Olszewski. 


CIONAL EREE ETE 


Zaginą! weksel 


na sumę rb, 150, wydany na lmię Win- 
contego Jankownkiego, wystawiony przez. 
Józefa Michalskiego. Ostrzega się o nle- 
nabywanio iakov e.o, gdyż nlema żadnej 
wart. cl. 1512—3—3 


Do wynajęcia 


od il-topada lub od Nowego Roku 3 pokoje 
z kuchnią 1l wszelkiemt wygodami na F 
piętrze w domu spokojnym 1 ezystym,. 
willa w cgrodzie. Wysoka 28 m. 3. 
1510—8—8 


Uwaga! 


Pizybył świeży transport 
kana ków z gór Harcu, pig- 
knie śpiewających, z prze- 
| ślicznym głosem, do sprze- 
dania w Hotelu Rzymskim. Mikołsjewska. 
59, pokój I. H. Broltensteln 

1523-—3—2 


Zdolny czeladnik 


powrcźniczy. znający roboty fabryczne 
w zakres powrożulctwau wchodzące po- 
trzebny zaraz na stałe, 
Zgłaszać się Widzewska 139/5. 
BRIT ZAYYZWCZCZJEEMARIEY"*"REYTO—-1 eyen: z 1 5 l Ja y 
Łaginąłt pugilares 
z rozmaitemi kwitami, z sumą p'enięźną. 
rb. %5 i paszportem, wydanym z gmiay 
Zagórów, gub. kaliskiej na imię Antoniego 
Łuuzkowskiego. Łaskawy znalazca zech- 
ce złożyć w adm. „Rozwoja* za wyna- 
grodzeniem. 1508 — 3—3 
ESET OES SEANSTA 


Sklep z ubrankami 


dziecinnemi i gslanteryą jest do spree- 
dania z powodu choroby. 


Wiadomość, Nowy-Rynek 6 m. 4. 
1529 —4—1 


anarki! 


ładnie śpiewające w dzień 
i przy świetle, przywiozłem 
wielki transport z gór Har- 
cu. Polecam bardzo tanio do: 
i dala 4 listopada. Hotel „Vie 
torya* Piotrkows a 67. E. Funk. 
Konwersacyi w językach: 
Niemieckim, francuskim 
i angielskim 
udzieła | 


MARTA LEDER 


Wschodnia 34 m. Ba 
1432—12—%' 


NA TA 


ROZWÓJ. 


ulica Piotrkowska 154, 


Lekcye rozpoczęły się. Przyjmowane są kandydatki od lat 6. 
s. MD BW 
że mn | 
j 
] 


Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną Publiczność, 


przeniesiona została ma ulicę Konstantynowską Ae 5, 
w której znajdują się palmy sztuczne różnych wielkości i gatunków. 
Przyszykowałem wielki wybór wianków pogrzebowych, oraz na nad- 
chodzące swięta wielki wybor bukietów makartowskich, a także przyjmuje się 
kosze do ubrania i różne dekoracye. Ceny przystępne 
Polecając się łaskawym względom Szanownej Publiczności 
pozostaję z poważaniem 


R uć PoszepczyŃski. 


dh 


985 30-380 


nina a i ZA RODY OOO O A i 


MAGAZYN 
ryć Damskich i Dziecinnych 


Mam honor zawiadomić Szanowną Publiczność, iż 
magazyn mój na sezon bieżący zaopatrzyłem w naj- 
nowsze modele paryzkie i zagraniczne. Przyjmuję 
wszelkie obstalunki z własnych i powierzonych mi 
materyałów, które wykonywam starannie i aku- 
ratnie po umiarkowanej cenie. Z czem polecam 


się Szanownej publiczności KA. Margulies 
Nowy-Rymek 4, w domu Hafsteina. 


Fabryka wyrobów powrożniczych, lin transmisyjnych 
495 r-29 oraz specyalna fabryka pasów parcianych 


J. Milińskiego, Łódź, ulica Piotrkowska /8 6, 
naprzeciwko Hotelu Polskiego w domu Tow. Akc. Hille i Dittrich. | 

Mam zaszczyt podać do wiadomości W. P., że otworzyłem w mieście tutejszem 
fabrykę i skład wyrobów powroźniczych i wykonywam: liny konopne i bawełniane | 
transmisyjne z konopi manilskiej, liny druciane, szpagaty, sieci rybackie, hamaki, į 
siatki, przybory gimnastyczne, pasy parciane do młocarni, sieczkarni, transmisyj i ele- ; 
watorów. taśmy, chodniki sznurowe itp. Wszelke wyroby odznaczają się „ doborem © 
towaru, starannością i sumiennością wykonczenia oraz możliwie nizkiemi cenami . 
Sprzedaż wyrobów wspomnianych dokonywa się w sklepie przy ul. Piotrkowskiej Ne į 
6, naprzeciw Hotelu Polskiego w domu Ake. Tow. Hille i Dittrich. Polecam się łas- 
kawym względom szanownej publiczności i pozostaję z głęb. poważaniem J. Hiilinski. 


M 


Aa 1247—25—16 


STi 
NOZ 


M. ZIELIŃSKIEJ. 


Spacerowa ĝl. 
Przyjmuje uczeniee na dogodnych warunkach; nauka akura$na i gruntowna. 
wykończenie robót szybkie 
E i 


| 
| 
i szycia sukien i okryć damskich 


Przy szkole pracownia; 
A. eleganckie. 


Józef 


Fabryka ul. Andrzeja 26 | 
Sklad, Piotrkowska 95 


poleca po cenach fabrycznych: 


Szkoła wydaje dypiomy. 


Wózki dziecinne, sportowe i koszykowe dla lalek. 
Łóżka angielskie i wiedeńskie. 

Tanie łóżka dla letników z materacami. 

Krzesła dla letników w różnych gatunkach ol rb. 1. 
Umywalki z garniturami. 

Oranżerye do kwiatów, ogrodowe krzesła i stoły. 
Oparkanienia cmentarne ete. ete. 


l składzie. | > 


a Z EE Ź 
eN PIES ELIA EANN EERS. 


883-d-17 


— Sobota, dnja 24 pażdziernika 1903 r. 


biuro nauczycielskie 


P g A 
E je | 
G B a 
iż N R 


ul. Piotrkowska 
poleca: n uczycielki, nauczycieli, freblów" 


ki, bony cudzoziemki, kasyerki, ekspe 
dyentki I gospodynie. 1407—12—2 


Wiedeńska pralnia bielizny 
Południowa 27 j 
przyjmuje i wykońc:a z wszelką sta- i 
rannością roboty, wchodzące w jej ra- | 
kros po cenach bardzo przystępnych. | 
Na żądanie reperacya bielizny. | 
Uwaga. Pralnia zabiera i odsyła ro- i 
botę. 


Złoty medal 

na wystawie kucharskiej otrzymało ma- 
sło z Wilezye, będące na składzie u 
-" p. O. Tauchert 


HMikołajewska 29 m. 25a 
136—d — 32 


Kape'uszown a 


1 lipca 
zostala 
Z 


Z dniem 
1903 r. 
przeniesiona 

Piotrkowskiej 


modne i obuwie filcowe zawsze na 
740 —r—15 


Firanki, koronki 1 wo- 
alki 
do prania chemicznego i reperowania. 


Cegielniana Ne 54 m. l6. 


1358—12—0 


(KU rabii 


jest do wypożyczenia na jedną lub 
dwie hypoteki w m. Łodzi. Wia- 
domość u adwok. przys. A. Stani- 
sławskiego, Wschodnia JM 69 (róg 
Dzielnej). 1511—3-1 
Od 1 listopada r. b. lekeye 
Siojdu dla frebianek 


od godz, 6 do 7 popoł. w szkole freblow- 


skiej 
Maryi Zarzyckiej 
Mikołajewska 8 25. 
Zapis codziennie od godz. 9 do 5. 


_1472—6—4 


PP) 


(ina jabłkowe 


nagrodzone złotym madalem na wystawie 
hygieniczno spcźywczej w Łodzi 1908 r., 
słodkie, łagodne, wytrawne od 40 kop, 
musujące (sz.mpańskie) po 1 rb. poleca 


F. Ender, Piotrkowska 107. 


1400 —24—8 


Do wydzierżawienia 


zaraz duży ogród owocowy i wa- 
rzywny oraz dwa młyny wodne z 4 
parami walców, turbiną i komplet- 
nem ur.ąlzeniem. Wiadomość na 
miejscu w dominium Główno, przy 
stacyi kolei W. Kaliskiej. 1506-3-3 


Pracownia sukien damskich i dzie- 
cinnych 


„JÓOZEFY” . 


Piotrkowska Ne 145, 
Kwangelickiej 


vis-àvla ulicy 


wszelkie roboty wykonywa się elasancko 


i starannie padług najnowszych żurnali. 


1507—a 2 | 


M 1:3 pod JE | 
141. Kapelusze | 


11 


Gena 25 rb. 
Pokój z całodziennem utrzymaniem, umea- 
| b'owany, z ustrgą zaraz do wynajęcia 
| dla inte'igentnej kobiety. Wiadomość 
nl. Widzewssiej 86 m. 15, stróż wskaże. 

1499—5—3 
NENA 


| Są do sprzedania 


l tez wa 


' 2 letnie, rozmiar 50 em. 


Wiadomość ulica Żawadz. 
ka NE 17. 1497—3-8 


j Żakła czniczy 


| 
w Łodzi, ul. Południowa Na 19. 
| 
| 
| 
| 


Pokoje pojedyńcze i wspólne. Ca- 
łodzienne utrzymanie wraz z lecze- 
niem 2—5 rb. dziennie. 
w ambulatoryum kop. 50. Lekarze 
ordynujący: chirurg Dr. med. 
Krusche, ginekolodzy: isawes 
Kauf mma m. 


Porady 


ry Jasiński, 


Biuro prośb, Żytnickiego, 
Nowy-Rymek Ae 6. 
Redagnje prośby do wszystkich władz, 
w kwestył przesiedlenia, przyjęcia pod- 
daństwa, przywiiejów, o wydawanie pasz- 
portów, dokiaracye o cobrota h 1 docho- 
dach handlowych, reklamacye do dróg že- 
laznych. (Sprawdza listy frachtowe bez- 
płatnie). kontrakty, tłómnezanie, przepisy- 
wanie dowodów i prywatną koresponden- 
ayą. Biuro otwarte od godz. 8 runo da 10 
2i1s—r-14:8 


a MADRE AAAA RNA 40 EC 0 on a 0 


| «łletzorem, 


Zęby czyste i zdrowe moża mieć każ - 

dy przy użyciu tymolowego proszan: 
„Agatolść, 

Blaszane opakowauulu, Cens 20 i 35 k, 
Sprzedaż wszędzie. 


|| Reprozentaut na Łódź, G. Bystrzae 
nowski, Piotrkowska 182 
„Wenus* krem usuwa p ogł l plamy, kop. 


50 i rb. 1. 632— 30—30 


Podszewki pod palta 


w różnych gatunkach, ładnych I najnow- 
szych deseniach, sprzedaję de'alicznie, 
składzie hurtowym po cenach 
fabrycznych 
skar Prussak 


ul. Zielona Me 8. 
1278—8—8 


w moim 


Uczeń 7 klasy 
miejscowej Szkoły Handlowej, zna- 
jący języki, doświadczony korepety- 
Oferty „pod 


tor posżukuje łekcyj. 


„Szkoła Handlowa“ proszę składać 
w administracyi „Rozwoju“. 
1375 —6—6 


WYNALAZKI MARKI: MODELE. 
WYRABIA SPECJALNIE 


INZ.D. FRAENKEL. 


WARSZAWA, MARSZAŁKOWSKA [8 


lałieństwo i Rzerzączka 
Przymiot i jego leczenie 


przez Dora za Abrutima; ordynatora 
oddziału chorób wenerycznych i skórnych 
"w Łodzi 


w szpitalu Poznańskich 
159—d.—40 


Zatwierdzona przez Mivisteryum Spraw 
. , Wewnętrznych , 
Prywatna Szkoła Akuszeryjna 


Dara Rejsa w Warszawie, Chmielna 16. 
` Zapis uczenie codziennie.od 11 ~l Począ - 
| tek wykładów 1/14 styeznia 1904 r. Kura 

roczny. Bliższe łaformacye na miejscu lab ` 

u D ra Rejsa, Warszawa, Nowy-świaż 26 
| "14:9 —15—4 


Do nabycia w księgarni R. Szatkiegoi we 
| wszystkich księgarniach popularne 2 działka... 


| 


Z anni A p A O 
cz E aa 


dek wzmacniający nerwy i zasilający organizm 
u dorosłych i dzieci. 


Prawdziwy tylko Bauera I SK w opakowaniu rosyjskiem. 


Wiystrzegać się bezwartościowych naśladownietw. żżj 
Broszury na żądanie bezpłatnie. 
S Karczewski, Warszawa, Nowo-Senatorska 4. 


| i 
€ T. 
Łódź, Piotrkowska 81 © 
Nadeszjy nowe modele fortepianów i pianin. 
a „m. e3 
GR 7 Wybór wielki Ceny przystępne. o9 
e Warunki majdogodniejsze. g$ 
Reperacya i strojenie pod kierunkiem ko- G 
rektora specyalisty. NE 
5 = Skład znacznie powię- c 
5 kszony. 1851—00—5 q$j 
BBRARZERARARNARAGARARBAKARRA 
ECO EO OAZA 
Ry g 
'aim-txpeller 
fabryki F. Ad. Richter & C-o., - Rudolstadt 
vanar zezwolony przez Medycyjną Radę Ministerynm Spraw We- 
z i wnętrznych w St. Petersburgu z dnia 2 kwietnia 1902 r. M 
. 215; Środek ten od 35 lat używany jest z najlepszym skutńiem. 
Ponieważ nasze lecznicze Środki są często naśladowane, 
przeto upraszamy Sz. PP. odbiorców, aby przy kupnie zwra- 
cali uwagę na markę fabryczną i dołączoną broszurkę do 
kążdego f'akonu i na nasz stempel I. Łuba i S-ka, którym 
każdy flakon będzie opatrzonym. 7 
Flakony te są tylko wówczas ` prawdziwe, jeżeli lewa 
strona pudełka, w którem się mieszczą, zaopatrzona jest na- 
pisem czerwonym F. Ad. Richter & Co. w St. Petersburgu. 
Ceny naszych środków leczniczych są następujące: 
Kd Kotwiczny Pain Ekspeller za '/, flakon rb. 1.20 
» NEU o Ua n” -90 
» SBARSAPARILIAN th R 2.00 
„ PFERROLA A M 1.40 
„ STOMAKAL » M 1.05 
„ KONGO — esencya 5ę 1.05 
„ KONGO — pigułki s 1 00 
„ LOKSA s A 5 1.00 
„ KAFIR s R 7 1.00 
„ INGO — pastylki M 1.00 
„ SAHHAT ,, i 5 1,00 
ik] Mydło »Timol‘, »” st. -.50 
Handlującym ustępuje się odpowiedni rabat. 
NĄFILIA: Fa Ad. Richter & C-o, w Petersburgu 
ulica Mikołajewska X 16. 
| Generelna reprezentacya na gub, Piotrkowską i Kaliską oraz 
sa skład główny u Ja ŁUBA 8 S-ka, w Łodzi, 
ulica NAWROT 32, 1193—d-13 


N auno anns 


| - SRUCYNNAWUZYWUDURUDUWASSY 


l Konkurujemy tylko dobrocią towaru ! 


E F abryka parowa czekolady, kakao i cukrów „Cukierni- 


ków warszawskich* 


Ja L 8 a 
poleca swoje wyroby jako to: czekolad niezrównanej dobroci na 


funty, czekoladę w tabliczkach kremową „Tatrzańska“, czekoladę 
w tabliczkach „Artystyczna, „Oleńka, czekoladę w tabliczkach 


Mignon „Ta trzecia”, czekoladę „Ostatnie słowo“ w pudełkach, 
oraz czekoladki deserowe, wafle i 


KAKAO 


dostać można we wszystkich pierwszorzędnych cukierniach i han- 
dlach towarów kolonialnych. 1689-d-33 6 
i Romskusrujemy tylko dobrocią towaru! 


WA, BABSKA 


A km? OP Pa 


ERRE: 


STENA e a a S T E 


ca aan 


W tłoczni „Rozwoju,“ Piotrkowska % 111. 


ABRBE KEORSE 


| 


JlosBoreHo Tleusypow, T. JION86, 11 Okraópa 1903 r. 
odda ee inż Risk 


Józef Herzenberg 
23 Piotrkowska 23. 


jak również wysortowane 


TAN 


towary po 


ICH cenach wyprzedają się. 


Na wszystkie inne towary, jak również w latach poprzednich 


U 


Józef Herzenberg | 
23 Piotrkowsk: 27. 


ję; 
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z P rA TA a% 
EOT E ET et, AEN a 6 AED, AT a OR 
tek m EE. e mtb kpreni siae wnika ma min panna mowic nen apa wn pozy © 


śl edi 
LOG 


A 


3-ch letnia gwarancya. 


BAZAR 


ulica Dzielna 34, róg Widzewskiej. 
Kupuje i sprzedaje: 


t. Meble nowe i używane. wymienia wszelkie meble. 


3% 
3 


, Na składzie zawsze 
wielki wybór całych urzadzeń salonów. 
jadalni it. p. Własne warsztaty: stolarski i tapicerski. 


POZZO 


Przyjmuje się zamówienia podług najnowszych rysunków, 
reperacye i odnawia. ERIE 


Ba 


Ę 
f 


Ceny możliwie nizkie. 


"r l m ga. | 4: - sam it pe sA n E JAMAL "WA 
O ALWE WANACIENACENAC" 


dóbr Ruda Pabianicka pod Łodzią. Ziemia orna w dowolnych przestrze- 
niach. Las parcele od jednej morgi pod budowę willi. Szczegółów zasię” 
gnac można u L. Grabowskiego, Widzewska N 84, m. 15, upoważnionego 
przez W-nych panów właścicieli, z którym dokonywane być mogą wszel- 
kie tranzakcye. Na żądanie wypłata ratami. 1114—d— l5 


Kaucyonowana 
ma BH 


DZIELNA R 25. 
przyjmuje w komis do sphrzedanią! 


i Rozmaite meble, lustra, obrazy, fortepiany, pianina, skrzypca, portyery, firanki, 
ampy, zegary, zegarki, biżut ryę scebra stołowe, urządzenia kachenna, garderobę dam- 
ską I męską, itp. na bardzo korzystnych warunkach. 


Posiada na składzie: 


Rozmaite meble używane i nowe dobrej 
eleganekie urządzenia sypialni i jadalni, 
narki, biblioteki, biurka, etażerki, otomany, 
tą marmurową. Bambusowe meble. 
garderoby, eleganckie urządze 
cla eytra, zegary Ścienne, 


roboty, garnitury budnuarowa, salonowe 
kredensy stylowe od rb. 50, troma Pa 
szoslongl, umywalki | szafoczki nocno £ P i 
Używane garnitury salonowe, wielka szafa BR 
nie do gabinetu męzkiezo mało używane. maszyny do SZY 
obrazy, łóżeczka | k0- 


skrzypeo, amplo, szyldy, wanny, ; 
lebki żelazne, portyery, wybór garderoby damskiej. ' Wyroby perfurzeryjne Bro 
& Inis. Fotel operacyjny dentystyczny, wózek dla chorych. 31T—5%— 
DREZNA ió) 


Redaktor i Wydawca W. Czajewski: 


